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Mowa Bolesława Limanowskiego,
tórą miał wypowiedzieć podczas otwarcia Senatu, a — wsKuteK 

szykany—wypowiedzieć jej nie mógł.
jak ° Cslawa Limanowskiego spo tkała  

"  ‘ad°mo, w dniu o tw arc ia  Senatu 
V5t k tó ra  z pew nością nie jemu
v ał Przynosi. Limanowski przygoto. 
iak0 PrZemówienie; Pragwi* je wygłosić, 
Vaż nf ,star&zy w iekiem  senator. Ponie- 
to Z nie m°gł tego uczynić, drukujem y 

Przemówienie bez zm ian żadnych.

Red.

^9\vjęS°^a Izbo i dostojni Jej Człon- 
^ P a r i  tytu*u starszeństwa wieku 
f,,e ot a.a “ a mnie zaszczyt powtór- 
t«tu. eraó kadencję posiedzeń Se-

.P j j i  *
Se„ , temu, otwierając posiedze- 

* Zn t  w y r c e m  się, że to wa- 
,czasu» że socjalista otwiera 

brfien*e Senatu. I opowiedzia­
n e ^  .Kr°tce, jak w biegu mego dłu­
g ie j ^w°ta przechodząc stopniowo 

ev n̂c okresy> dochodziłem do 
« eCińnf Ó socialistycznych. W latach 

r^cv ' Va °dczuwałem patrjotyzm 
S c f  dziedziczony, a w znacznej 
r?biot nawianY przez piśmiennictwo 

9br I[?Zne) takiego „Pielgrzyma z

W Galicji wówczas — zostałem wy­
dalony z niej jako obcokrajowiec w 
1878 r. — istniała na papierze kon­
stytucja, ale w rzeczywistości gospo­
darzyła i panowała—jak to doświad­
czałem na sobie — potężna i wszech­
mocna policja.

Dostojni senatorowie! — Otwiera­
jąc ponownie po pięciu latach nasze 
posiedzenia, staję przed Wami bez 
zmiany mych przekonań. Inaczej być 
nie mogło. Powiedziałbym nawet, że 
jeszcze bardziej ugrutowałem się w

ną przestrogą. Może słowa starca, 
mającego przeszło 92 lat, stojącego 
przeto nad grobem, a z powodu cho­
roby i okaleczenia, oczekującego z u- 
pragmeniem rychłego wyzwolenia z 
męczarni tego ciężkiego żywota znaj­
dą w sercach Waszych pewien od­
głos.

, Czytam w pismach: Dość już gada­
niny parlamentarnej, trzeba czynów 
realnych. — Niezawodnie, potrzebne 
są czyny realne, lecz dobrze przemy­
ślane i zgodne z potrzebami i usposo-

czucie godności własnej obywatel­
skiej. Miałem tam sposobność przy­
patrzeć się zbliska, jak dyskusja jaw­
na publiczna, nietylko w parlamen­
cie, ale i na zgromadzeniach ludo­
wych, przyczynia się wiele do uświa­
domienia i usamodzielnienia całego 
narodu. To też Szwajcar ja udoskona­
liła swe prawodawstwo do wysokie­
go stopnia, i zaprowadzone przez nią 
udoskonalenia, jak naprzykład refe­
rendum i prawo inicjatywy, zostały 
przyjęte przez wszystkie narody, sto-

« „Śpiewów Historycz- 
\  £  Niemcewicza, poezji Kniaźni- 

^Pińskiego oraz opowiadania o 
r°*ach patrjotów polskich, do- 

*osk. a°ych przez najezdniczy carat 
evvski, a szczególnie przez opo- 

5iał <ć ° m3czarniach, jakie przecier- 
2Ymon Konarski. W latach stu- 
Uniwersyteckich, podczas któ- 

K t y ^ d ^ e ż  polska społecznie i 
kształciła się na literatu- 

^olq.^^racyjnej, a przeważnie de- 
. tycznej, zakazanej, przemyca- 
- Przechowywanej pokryjomu, 

*by§l się ludowcem, demokratą—w 
aaszego słynnego maifestu de- 

'H ly  ycznego z 1863 r., że tylko z 
tyj P | ludem przyjdziemy do Wol 
^ ahi Następnie rzucony na wy-

®a północ Rosji na wybrzeża 
i w tułaczce niemal 

VVe’ o Cal3 Rosję, przez studjanauko- 
długie rozmyślania, oraz 

*yei0. postrzeżenia i doświadczenia 
e Powoli dochodziłem do tego 

•e fca°nan*a> ze tylko socjalizm mo- 
1. sPoł ć̂ najlepszy ustrój życia 

î> d C*neŹ° * politycznego. Z Ga- 
ri^ie , byłem się przeniósł i 

^kończyłem we Lwowie stu- 
? W  pW ersyteckie i otrzymałem 
°hy j\d - ra  filozofji, zostałem wyda- 
% > ak0 socjalista za to, że korzy- 
.°sił6 2e swobód konstytucyjnych, 

jjUcjj 1,1 yw pismach i na zgromadze- 
.edy ^blicznych, że tylko wówczas 

^ l jSi Sl3 Wzmoże potężnie ruch so- 
N iw -an.Y» dolska odzyszcze swą 

c i niepodległość polityczną.

tych przekonaniach. Pięcioletnie prze 
bywanie w klubie socjalistycznym w 
Wysokiem stopniu do tego mnie uspo 
sobiło. Znalazłem w nim braterskie 
stosunki pomiędzy towarzyszami, jak­
by klub stanowił jedną wielką rodzi­
nę. Następnie widziałem, że każdą 
ważniejszą sprawę, przychodzącą na 
porządek dzienny rozpraw senackich, 
badano gruntownie, wielostronnie i 
zawsze z myślą o dobru całej Polski, 
a przedewszystkiem ludu pracujące­
go, tego żywiciela i obrońcy w na­
szym ustroju społeczno - politycznym 
Dostojni Senatorowie! Otwieram Se­
nat, który ze swego przeznaczenia, i 
z powodu towarzyszących mu okoli­
czności, może mieć olbrzymie znacze­
nie i w losach naszego narodu i w lo­
sach Rzeczypospolitej 

Przyszłe pokolenia będą o nim 
wspominać albo z błogosławieństwem 
albo z przekleństwem. Sumienie na­
kazuje mi zwrócić się do Was z pew­

bieniem większej części ludności. Już 
nasze przysłowie powiada: Co nagle, 
to po djable. Kistorja poucza nas, że 
prawdziwie wielkie czyny, stanowią­
ce postęp w rozwoju cywilizacji, za­
wsze były poprzedzane przez dłuższe 
dyskusje w pismach i słowie w pu­
blicznych instytucjach, jak to wyka­
zali wielcy myśliciele, a szczególnie 
angielscy, że wspomnę Henryka To­
masza Bucle‘a i John Stuarta Milla. 
Wykazał to także obszernie August 
Comte, twórca socjologji i wielki fi­
lozof pozytywizmu. Nie wspominam 
o Jawus'ie Lassallu i innych socjali­
stach, bo gotowiście mnie posądzić o 
partyjnictwo. Wykazali to i nasi my­
śliciele, jak Libelt, Henryk Kamień­
ski i August Cieszkowski.

Żyłem dość długo, bo przeszło 20 
lat, w Szwajcarji, którą pokochałem, 
jakby drugi swój kraj rodzinny, za te 
wielce i powszechnie wyrobione oby­
czaje i poczucia demokratyczne, po­

jące także wysoko cywilizacyjnie.
Bardzo wiele w ostatnich czasach 

mówi się i pisze o tern, że konstytu­
cja nasza jest wadliwa i że trzeba ją 
gruntownie zmienić. Zapewne, że nie 
jest doskonała, jak i wszystko na 
świecie, ale uznano ją przez inne na­
rody za jedną z lepszych. Do jej u- 
chwalenia najwięcej się przyczynili 
ludzie, najbliżej duchowo stojący ów­
czesnego Naczelnika Państwa Mar­
szałka Piłsudskiego, I dzisiaj, w tych 
dniach „Polska Zbrojna" pisała, że 
Sejm, który uchwalił Konstytucję, 
stał na wysokim poziomie obywatel­
skiego poczucia. Wreszcie ówczesny 
Naczelnik Państwa też jej nie potę­
piał i nie ganił. A  przypominam so­
bie, że w Krakowie na uczcie, urzą­
dzonej przez profesorów Uniwersyte­
tu Jagiellońskiego, z powodu nadania 
tytułu honorowego d-ra nauk praw­
nych Marszałkowi Piłsudskiemu, wy­
raził się on o Konstytucji naszej ra­

czej pochwalnie, niż nagannie. ,
Bardzo wiele pisało się i pisze o o- 

gromie nieprawości i zgorszenia, ja­
kie się przejawia w Polsce. Zapewne 
jest dużo nieprawości i zgorszenia. 
Ale czyż lepiej nam było pod SILNE- 
MI rządami obcemi, które u nas pa­
nowały? Że przypomnę tylko gospo­
darstwo, jakie panowało w teatrach, 
naprzykład warszawskim, i co z tego 
teatru zrobiono? W magistracie war­
szawskim, gdzie prezes (nie przypo­
minam sobie jego nazwiska), człowiek 
istotnie uczciwy i nawet dbający o 
dobro stolicy, nie mógł się oprzeć łu­
pieżcom i rabusiom, grabiącym dobro 
miejskie. Wówczas komenda wojsko­
wa zabrała domy Dobroczynności i in- 
stytucyj prawdziwie pożytecznych 
dla użytku wojska i policji. A nie mó­
wię, co się działo po miastach pro­
wincjonalnych, W Sandomierskiem, 
naprzykład, gdzie instytucje, powsta­
łe z zapisów testamentowych dla sze­
rzenia oświaty i umoralnienia naro­
du, stały się w rękach rosyjskich 
środkiem moskwiczenia kraju.

A wreszcie i samorząd, zaprowa­
dzony przez Niemców, czyż nie da­
wał się dotkliwiej uczuć narodowi, 
niż późniejszy nasz samorząd? Prze­
ciwnicy dzisiejszej Konstytucji, mó­
wiąc o wielkich nieprawościach, prze­
milczają zuoełnie o tem, co jednak 
sprawiła jakkolwiek krępowana wol­
ność, — która z Konstytuqi wypły­
wa. Wspomnę tu o zjazdach nauczy­
cielskich, o kongresach naukowych, 
gniazdach sierocych, wioskach Ko­
ściuszkowskich, a nadewszystko o 
gminach samorządowych, jak w Sos­
nowcu, Radomiu, Częstochowie, w 
których socjaliści, zdobywszy w nich 
władzę, dają przykład, jak należy pra­
cować dla oświaty i dobrobytu naro­
dowego. Dobroczynny wpływ niesio­
nej propagandy przez nasze stronnic- 
two P.P.S., został silnie odczuty w 
narodzie, jak to świadczy zdobyte, 
przez nas w ostatnich wyborach prze-' 
szło 2,500.000 głosów. U bratnich 
stronnictw innych narodów zbudził 
się nawet podziw, że w tak krótkim 
czasie wolności stronnictwo nasze 
doszło do tak wielkiej potęgi. Obec­
nie można powiedzieć, że nasze 
stronnictwo nawet liczbą równa się 
ze stronnictwem rządowem.

Idźmy naprzód z postępem cywili­
zacyjnym, z piękną tradycją polityki 
dawnej naszej Rzeczypospolitej i idź­
my wspólnie z całym narodem Lecz 
nie traktujmy go, jako niewolnika, 
któremu się narzuca z góry to, co się 
wydaje pewnym osobom za najdosko­
nalsze i najlepsze podług ich widzenia.

*■•*** —» -i.

vv DRUGIE POSIEDZENIE SEJMU
w ic e  - m a r sz a łk ó w  i s e k r e ta r z y . T o  w . Z ygm u n t M a rek  - w ic e  - m a r sz a łk ie m  

S ejm u . P ro g ra m  P ra c  Sejm u.
tlIalnością wojskową, w po- 

^ Z U jm am i poprzedniemi, bo w 
4 ,s .'Akademicki'' po wyznaczonej 

*łoże C)' r °zpoczęło się posiedzenie 
T>’aUvrunia ^ “kowania przez kilku spó-

w P o sW
^  Ló r  WICEMARSZAŁKÓW.

L <'^ n'C Przystąpiono do wyboru 
^ kami 1̂Ce® arszałków . Głosowano
k  s'krut ,cznic na pięciu kandydatów. 
o ^ ukc\,yn,l!In Powołani zostali obaj u- 

W  y k re ta rz e  p. Kosiba i Praga 
' *aki: rt^reinka' W ynik głosowania
4. ?SOWał°  posłów 404, białych

252^°?. k a r tek oddano 152, wa- 
i h '  O tr J a s° łutna w iększość wynosiła 
to,ck: n t \ ynia^  głosów pp. 1) Jan  W o- 
C l H  n ry^ olea»e) — 246, 2) Zygm unt

1 ~~ 239- 3) Jan DłW d (Sfr-
' 3) Zachajkiewicz (Ukr.) —

201, 5) Seweryn Czetw ertyński (Zw, L. 
N.) — 214, 6) Thon A braham  (Koło Żyd.) 
— 14, 7) Jan  Dębski (Piast) 11, reszta 
głosów rozstrzelonych. Pięciu pierw ­
szych została w ybranych wicem arszał­
kami. Zapytani, czy wybór przyjmują, 
wyrazili swą zgodę. W ybór przyjęto 
oklaskami.

KLUB „JEDYNKI" BOJKOTUJE...

Białe kartk i złożone zostały przez „je- 
dynkarzy" o których zgóry było w iado­
mo, że na znak protestu  przeciwko wy­
borowi tow. Daszyńskiego na stanowi­
sko m arszałka Izby, nie wezmą udziału 
w wyborze pozostałych członków pre- 
zydjum. „Blok W spółpracy z Rządem" 
odmówił odrazu na wistępie w spółpracy 
z innemi stronnictw am i w ukonstytuo­
waniu władz sejmowych.

WYBÓR SEKRETARZY.
Po obiorze wicemarszałków przystą­

piono do wyboru 9 sekretarzy. Głoso­
wano również tajnie kartkam i. Głoso­
wało 400 posłów, białych k artek  „jedyn- 
kowych" oddano 131, ważnych głosów 
269, absolutna większość 135. O trzy­
mali: p. Michałkiewicz —  260, p. Urbań­
ski — 258, tow. Zygm. Piotrowski—251, 
p. Róg — 249, p. Wład. Fijałkowski — 
247, p. Rosmarin — 245, p. Kornecki — 
244, p. Ładyfka — 243, p. Karau — 207 
i w ybrani zostali sekretarzam i.

M arszałek zaprosił pp. Michałkiewi- 
cza i Urbańskiego do zajęcia miejsc se­
k re tarzy  urzędujących.

TWORZENIE KOMISYJ.
Następnie Marszałek zwraca uwagę, 

że w myśl regulaminu stronnictwa i klu-

J by powinny zgłosi się do kancelarji ce- 
' lem utworzenia grup mających praw o de­

sygnowania członków komisji. Konieczne 
jest utworzyć niezwłocznie komisję bu­
dżetową.

Następne posiedzenie wyznaczono na 
dziś o 11 rano z porządkiem  dziennym 
pierwsze czytanie ustawy o prowizo- 
rjem, ustawy o nadzwyczajnych inwesty­
cjach, wreszcie ustaw y o preliminarzu 
budżetowym.

PRZEJŚCIE DO NORMALNEJ PRACY 
USTAW ODAW CZEJ.

M arszałek tow. Daszyński dodaje: Do 
1 kwietnia mamy zaledwie 3 dni, zatem 
należy wykonać w ytężoną pracę celem 
załatwienia prowizorjum budżetowego. 
Kom. budżetowa musi w czw artek w ie­
czorem obradować, tak ażeby w piątek

mogło się odbyć u c h ^ e n i e  prow izo­
rjum przez Sejm, a w sobotę przez Se- 
nat, i ażeby 31 m arca prowizorjum  mo­
gło stac się ustawą.

W płynął jeszcze w niosek Z. P P S
o amnestję 2“Peł«ą dla przestępców po­
litycznych. Idzie on do kom. 
czej. prawni-

JEDYNKOW O - ENDECKA.
„WIĘKSZOŚĆ"

Dalej w płynął wniosek klubu ukr.- 
białoruskiego w sprawie nadużyć wy­
borczych. Pos. Chrucki: prosim y o na­
głość. Izba w  głosowaniu 195 głosami 
przeciw  187 nagłość odrzuca. W niosek 
jako zwykły przydzielony został do ko- 
m isji administracyjnej.

Przeciwko wnioskowi głosował cały 
klub „jedynki oraz praw ica: endecy, 
chadecy i P iast,



„ROBOTNIK”, czwartek, 29 m arca 1928 N r. 89

BOJKOT SEJMU
Usunięcie się panów posłów z 

Klubu „Bloku Wspópracy z Rzą­
dem" od udziału w Prezydjum Sej­
mu, a to z powodu nie powołania p, 
B artla  na stanowisko marszałka, — 
jest aktem zgoła wyjątkowym w 
dziejach politycznych. Przypomina 
do złudzenia słynne „liberum veto"; 
stanowi powrót — po stuleciach — 
do rzeczywiście najgorszych oby­
czajów anarchji szlacheckiej.

Panowie posłowie z „jedynki" za­
pomnieli, że Sejm nie jest ani towa­
rzystwem prywatnem, ani szkołą 
podoficerów; zapomnieli, że Sejm 
reprezentuje również — obok Rządu 
i sądów — w ła d zę  pań stw ow ą, że 
akcja przeciw ko  S e jm ow i, obrane­
mu w głosowaniu powszechnem, o- 
znacza akcję już nie tylko przeciw  
dem okracji, ale także p rzec iw  P ań­
stw u.

I nic nie pomogą wywody rządo­
wej prasy, a tembardziej prasy 
sprzedajnej.

Panowie posłowie „jedynkowi" 
muszą zrozumieć, że uzurpacja  m o­
nopolu na poczucie pań stw ow e, na 
troskę o R zeczp o sp o litą  skoń czyła  
się.

Bezprzykładna demagog ja prze­
stała imponować, „stanie na bacz­
ność" przestało być w Polsce cnotą 
parlamentarzystów, pozostając zre­
sztą obowiązkiem wojskowych, do­
póki nie ubiegają się o mandaty po­
selskie.

Panowie posłowie „jedynkowi" 
przekonają się rychło, że kraj chce 
od swoich wybrańców, by umieli pra­
cować samodzielnie, by umieli „mieć 
charakter".

M y postępow anie W asze  w  Sejm ie  
odd a m y p o d  sąd  kraju. S. K .

MARSZAŁEK SEJMU U PREZYDENTA RZPLITEJ
Po posiedzeniu Sejmu o godzinie 8 

wiecz. M arszałek  tow. Daszyński,.zgo­
dnie z art. 10 Regulam inu O brad Sej­
m u udał się do P rezyden ta  Rzplitej, 
ceJem zaw iadom ienia go o fakcie u- 
konsty tuow ania się Sejmu,

A udjencja odbyła się  na Zamku.

Rozmowa m iędzy p. P rezydentem  a 
M arszałkiem  Sejmu trw a ła  godzinę.

Dziś M arszałek Sejmu uda się zgo­
dnie z tymże a rt. 10 Regulam inu do p. 
Prem jera Piłsudskiego, celem zaw iado­
m ienia go o dokonanym  w yborze P re ­
zydjum Sejmu.

PRZEDSTAWICIELE PRASY U MARSZAŁKA
DASZYŃSKIEGO

Przedstaw iciele Klubu Spraw ozdaw ­
ców Parlam entarnych prezes Klubu, p. 
Bazylewski i w iceprezes p. Wierzyński 
złożyli wczoraj M arszałkowi Sejmu tow. 
Daszyńskiemu życzenia z powodu w y­
boru.

M arszałek w  odpowiedzi zwrócił u- 
wagę na trudności, wśród jakich przy­
chodzi mu pełnić urząd. Od wypadków 
majowych w ystąpiła w Polsce na jaw 
wola, skoncentrow ana w osobie M ar­
szałka Piłsudskiego. Z drugiej strony

istnieje wola, jaką reprezentuje Sejm, i 
to  nie Sejm przywilejów, lecz Sejm po­
wszechnego głosowania i wola ta będzie 
szukała uwzględnienia. Mojem zadaniem, 
mówił M arszałek, jest osiągnięcie poro­
zumienia pomiędzy tymi czynnikami i 
do celu tego będę  dążył wytrwale.

W  końcu M arszałek Daszyński zapo­
w iedział swą chętną pomoc w  udziela­
niu prasie wszelkich technicznych uła­
twień pracy na terenie sejmowym.

STANOWISKO SOCJALISTÓW NIEMIECKICH
W SEJMIE

Socjaliści niemieccy, którzy do wybo­
rów  zblokowali się z P. P. S. nie w stę­
pują do narodowego Klubu niem ieckie­
go. W Sejmie będą oni występow ali sa­
modzielnie, jako przedstaw icielstw o 
Niemieckiej Socjalistycznej Partji Pracy, 
w  myśl uchw ał kierowniozyoh instancyj 
Partji. Niemieccy posłowie socjalisty­

czni ściśle będą współpracowali z Klu­
bem P. P. S. Przy podziale miejsc w 
Komisjach sejmowych polscy i niemiec­
cy socjaliści tw orzą jedną całość, przez 
co udział niemieckich posłów socjali­
stycznych w pracach komisyjnych jest 
zapewniony.

POGRZEB TOW. STRUGOWEJ
W dniu wczorajszym  o godz. 11.30 

odbył się pogrzeb H onoraty Strugowej. 
Na uroczystości pogrzebow e przybyli 
tow. Marsz. Daszyński, posłowie i se­
natorow ie P. P. S., p rzedstaw iciele 
sfer artystyczno - literack ich  i wojsko­

wych oraz liczna publiczność. Po od­
praw ieniu nabożeństw a żałobnego w 
kościele powązkowskim  złożono zwło­
ki na cm entarzu miejscowym. Grób 
pokryły  wieńce, k tó re  w ogromnej ilo­
ści złożono na mogile Zmarłej.

PO ZGONIE TOW. STRUGOWEJ
Do Szanownego Towarzysza

Andrzeja Struga.

Centralny Komitet W ykonawczy P. 
P. S, przesyła Wam, kochany Towarzy­
szu, wyrazy serdecznego współczucia z 
powodu śmierci nieodżałowanej pamię­
ci żony Waszej, Honoraty.

*  * *
Centralny Komitet W ykonawczy P.

P. S. składa zamiast kwiatów na tru­
mnę tow. Strugowej — 50 zł. na rzeoz 
Robotniczego Towarzystwa Przyjaciół 
Dzieci,

* *
*

Związek Parlamentarny polskich So­
cjalistów składa, zamiast kwiatów na 
grób tow. Strugowej — 50 zł. na rzecz 
Robotniczego Towarzystwa Przyjaciół 
Dzieci.

ECHA WTORKOWEGO 
POSIEDZENIA SEJMU
Po ogłoszeniu wyniku pierw szego głoso­

w ania na M arszałka Sejmu, k iedy okazało 
się, że tow. D aszyński otrzym ał 172 głosy, a 
kandydat rządow y, p. Barie!, — 136, poseł 
B artel przeniósł się z ław y poselskiej i za­
jął m iejsce na ławie rządow ej.

* *

„U. K urjer Codz." podaje w iadomość, i i  
w Prezydjum  Rady M inistrów  odbyło się 
pożegnanie w iceprem jera Bartla przez u rzę­
dników  Prezydjum , przekonanych, iż p. B ar­
te l zostanie M arszałkiem  Sejmu. Uważamy, 
że obecnie powinno nastąp ić  uroczyste po­
w itanie.

*
*  *G dy um ilkła ow acja, urządzona tow. Da­

szyńskiemu przez ogrom ną w iększość Sej­
mu po ogłoszeniu ostatecznego wyniku w y­
borów  M arszalka, pow stał z miejsca b. M ar­
szałek  poprzedniego Sejmu, pos. Rataj i, 
podszedłszy  do tow. Daszyńskiego, któ ry  
jeszcze nie objął przew odnictw a i siedział 
na sw eo  miejscu wśród posłów  socjalistycz­
nych, ostentacyjnie, wobec całej Izby, zło­
żył mu życzenia.

Sejm ak t ten  pow itał huraganem  oklas­
ków.

U  SPRAWIE ARESZTOWANIA
TOW. WOLICKIEGO

Okręgowa Konferencja P. P. S. i O- 
kręgown Konferencja Centralnego 
Związku Górników Zagłębia Dąbrow- 
skńgeo powzięły uchwałę, wyrażającą 
najgłębsze oburzenie i protest przeciw­
ko aresztowaniu tow. W olickiego, ja­
ko działacza robotniczego. Konferencje 
domagają się od Rządu niezwłocznego 
zwolnienia aresałbwamego towarzysza.

PASEK LETNISKOWY
W  najbliższej okolicy W arszaw y żą­

dają obecnie przy odnajm owaniu le t ­
nisk cen przeciętn ie o 50 proc. wyż­
szych od zeszłorocznych. M iarodajne 
w ładze winny bezwzględnie wystąpić 
do w alki z tem  sezonowem paskar- 
stwem .

AKCJA PRACOWNIKÓW PAŃSTWOWYCH
C. K. P .  U M IN . S K A R B U

„SPLENDID”
tel.327-54 C h m i e l n a  26 tel.327-54
Zawiadamia Sz. Klientelę, iż otrzymał 
na sezon wiosenny wielki transport 
obuwia

Dam skiego od zł. 35.— 
M ęskiego od zł. 35.—

Dnia 27 b. m. p. Minister Skarbu Czecho­
wicz, w  tow arzystw ie p. podsek re ta rza  s ta ­
nu, wicem. Grodynskiego, przyjął delegację 
C entralnej Komisji Porozum iew awczej 
Związków Zawodowych Praoow ników  P ań ­
stw ow ych w osobach t.t.: Raabego, posła 
Griyowskiego, Dudy, Kisielnickiego, Maxa- 
rnina i Raczyńskiego.

Delegacja przedstaw iła p. M inistrow i po ­
trzebę najśpiewniejszego przeprowadzenia 
sprawy dodatku do uposażenia za m. kw ie­
cień.

N astępnie delegacja podniosła kw cstję u- 
możliwienia Związkom przedstaw ienia Rzą­
dowi uwag do opracow anej już przez Min. 
Skarbu pro jek tu  nowej ustaw y uposażenio- 
wej przed ostatecznem  zatw ierdzeniem  go 
przez Radę M inistrów.

W dalszym ciągu poruszano spraw ę: d o ­
datku  60% dla pracow ników  k o n trak to -

D E L E G A C JA  Z. Z .  K .
Dn. 27 b. m. przybyła do M inistra Kain., 

p. Romockiego delegacja Prezydjum Z.Z.K , 
celem odbycia z nim konferencji w bardzo 
już palącej kw estji — uposażen:a kolejarzy.

W  skład  delegacji w chodzili: prezes ZZK 
tow. pos. Kuryłowicz, w iceprezesi tow. Ko­
złowski i Maksamin i sek re ta rz  gener. tow. 
pos. Grylowski.

Tow. Kuryłowicz. w śmieniu delegacji, 
p rzedstaw ił M inistrowi, w yczerpująco je 
motywując, następujące postu laty :

a) natychm iastow e podwyższenie płac 
pracow ników  kolej do poziomu cen,

b) w ypłacenie zasiłku doraźnego przed 
nadchodzącem i świętami, z pow odu wzmo­
żonej w tym okresie drożyzny,

c) pełne wynagrodzenie pracow ników  n ie­
etatow ych za czas ćwiczeń wojskowych, po­
dobnie, jak działo się to przedtem*,

d) osta teczne uregulowanie kwestji urlo­
pów wypoczynkowych tak , by każdy p ra ­
cow nik z urlopu mógł korzystać i łącznie z 
tern przyznanie odpow iednich kredytów  na 
opłacanie zastępców .

M inister Romocki, k tó ry  przyjął delegację 
w obecności dy rek to ra  Dep. Adtn. d -ra  G a­
łeckiego na postu laty  powyższe udzielił od­
pow iedzi następującej:

„M inister czynił starania , by dla p racow ­
ników  kolejow y-h w ydał Rząd odrębną u- 
staw ę uposażeniową, jednak R ada Min. na 
p ro jek t fen nie zgodziła się, stając na s ta ­
nowisku, że kolejarze maią być nadal objęci 
jedną ogólną ustawą uposażeniow ą, ponie­
waż na ogólną regulację p łac w budżecie

*1?

wych, opłacanych z ryczałtu  i PraC0W'^ ^ j?-
kolcjow ych próbnych i sezonowych. P ^
tych na służbę po dniu 1.1 1926 r. j 0.
cu delegacja dom agała się p r z y w r ó ć ®®18

datku  uzdrow iskow ego, oraz podwpce®*'
norm dodatku  m ieszkaniow ego o Vs ^ ,
w ynikający z ustaw y o ochronie lok®10 
„  . . .  . . _  .  . -1,J nic*Pan M inister Czechowicz przyrzekł P1 ^  
sze dwie spraw y (w ypłacenia zasiłkû . o, 
kw iecień i uzgodnienia ustaw y ujposa ..^
wej ze Związkami) przedstaw ić na 1,8 
'zero posiedzeniu R ady M inistrów . jjj.
dodatku  m ieszkaniow ego jest p rzeZ ?' 
n is tra  trak tow ana  łącznie ze spraw ą z8*|

P. W icem inister G rodyński o świ <j,
załatw i w czasie najbliższym w ypł*1̂
zasiłku (sześćdziesięcioproccntow ego)' 
że doda tek  uzdrow iskow y jest przew ' 
w nowej ustaw ie uposażeniow ej.

U M IN. R O M O C K IE G O
1 niema pokrycia, musi Rząd w p r z ó d  . 

kać odpowiednich ź r ó d e ł  d o c h o d ó w  S ^
czasem podw yższenie płac do pozio®0 , 
dotąd  przez Rząd nie było rozważ®®6^ .) ,  
bec czego M inister i o jednorazowy®  
ku nie może nic powiedzieć. j,

Co do w ypłacania nieeetatow yffi P* jyjj, 
poborów za czaa ćw iczeń wojskowy®*’ gtĵ , 
n is ter po lec ił dokładnie zbadać tę  » 
poczem  nastąp i odpow iednie jej za ła twl^ <;(. 
(Należy fu podkreślić, że na  podstaWie^ gf, 
cego rozporządzenia Min. Kol. i Mi®- „■ 
bu z r. 1920, n iee ta tow i za czas ćwic®4̂ !  
trzym ywali pełne pobory  i dopiero ^
1926 sami M. K. w ydało „oszczędność1® 
rozporządzenie, zniżające wynagroU -g, 
powyższe do... 1 zł dziennie, z  cze ffl ... 
ustaw iczną toczy  w alkę. Zniżkę 
przeprow adziło  w ięc M. K. zupełnie 
wolnie i należy się spodziew ać, że 
przedni zostanie czem rychłej p rzy w rę® . 

Co do urlopów wypoczynkowych, 
to r  G ałecki ośw iadczył, że obecnie 
żliwe jest", by w szyscy pracow nicy  0 ^  
swe w pełn i w ykorzystyw ali; jednak 
ten  z roku na rok  „popraw ia się” ; 
canie zastępców  , nie ma funduszów •

Na żądanie delegacji po lecił 
żądać od w szystkich D yrekcyj kol. 
zdań, ilu pracow ników  w okręgu 
korzysta  z urlopów, a ilu n ie. jo-

Na tem  zakończyła się k o n fe ren c ją  „Ji 
ku k tó re j poszczególne kw est je obi* 
M inistrow i wszyscy uczestn icy  deleig*

w a l . tao. u g u n iĄ  i c g u i a v j t j  jJ iav , w u u u ł c c ic

OSTATECZNE WYNIKI WYBOR0W W OKRt® 
NR. 3 (CIECHANOW-PUŁTUSK)

Lista Nr. 25 — 10.203 gł.Obliczenie ostateczne wyników gło­
sowania w okręgu Nr. 8 dało cyfry na­
stępujące:

Lista Nr. 1 — 21.605 gł.
Lista Nr. 2 — 39.208 gł.
Lista Nr. 3 — 39.382 gł.
Lista 10 (Str. Chł.) — 4.880 gł.
Lista Nr. 11 (monarchiści) — 7.125 gł. 
Lista Nr. 24 — 33.346 gł.

Lista Nr. 36 (komuniści) — ^
Jak  widzimy, różnica kilkudzi**’ .^' 

głosów zaledwie pozbaw iła nas dr® j,

rowicz ma za sobą 39.208 w yboro^j^  
p. w ice-m inister Jaroszyński 
21.605, a jednak i „dw ójka” i „ j<  
otrzym ały po jednym mandacie.

STATYSTYKA ZAROBKÓW
W najbliższym czasie Główny urząd 

sta tystyczny  przystępuje do system a­
tycznego przeprow adzania sta tystyk i 
zarobków  pracow ników  i robotników .

O becnie U rząd ustala w zory kwe- 
stjonarjuszy dla tej statystyki.

Celem najodpowiedniejszego ujęcia 
tych zarobków, Główny urząd s ta ty ­
styczny zwrócił się obecnie do m agi­
s tra tu  m. stoł. W arszaw y o nadesłanie 
mu jednorazowo odpisów list płac za

pojedynczy okres w ypłat. O dp^^jc 
w inny obejmować w szystkie 
zatrudnionych urzędników, 
furakcjonarjuszy i robotników . 
list płac umożliwią G. U. S. z° 1' -pi* 
wamie się w w arunkach w ynagr01̂  a i '  
pracow ników  i będą stanow iły ^  y f  
rjał pomocniczy przy ustalan iu  
kw estjonarjuszy dla przyszłej s ta1: 
ki zarobków .

B R

NOWE KSIĄŻKI.
Józef Gardecki: Było nas trzech. Po­

wieść bez romansu. G ebethner i Wolff 
1928.

" P o je ś ć  bez rom ansu" p. Józefa 
Gardeckiego, znanego artysty  - rzeźbia­
rza, znajduje się na pograniczu literatury  
i pam iętnikarstw a. W osnowie jej leżą 
rzeczy napraw dę, rzeczywiście przeży­
te, lecz opracowanie tegoż m aterjału 
jest literackie. Żywość obrazu, jego 
w ew nętrzna praw da, w artość — zyskują 
tylko na tej artystycznej obróbce.

W raz ze zmarłym już, wybitnym ma- 
arzem  Janem . Rembowskim, znanym 

czytelnikowi „Robotnika" z obszernego 
studjum p. M ieczysława W allisa, oraz 
trzecim , wcześnie zmarłym tow arzy­
szem, zaczynał p. G ardecki „karjerę ży­
ciową , jako uczeń w warsztacie cyze- 
lerskim  jednej z fabryk warszawskich, 
.term inując długie lata w ciężkich w a­
runkach na rzemieślnika w fachu, który 
na szczęście wym agał pewnyoh a rty ­
stycznych zdolności i pozwolił im roz­
winąć się, przy niesłychanym nakładzie 
pracy i m łodzieńczego zapału, w obu 
młodzieńcach. Pan Gardecki został 
rzeźbiarzem , Rembowski zaczynał od 
rzeźbiarstw a, lecz rychło przerzucił się 
do rysunku i m alarstw a.

To, co powyżej powiedziałem, jest 
n iedyskretnym  kom entarzem  do „po­
w ieści bez rom ansu", k tó ra  uryw a się 
w  tym właśnie momencie, gdy aspira­

cje artystyczne „trzech" zaczynają się 
ujawiać. Powieść obejmuje jedynie o- 
kres term inatorstw a w w arsztacie, czas 
poniewierki, ciężkiej doli młodocianego 
pracownika, w w arunkach przed laty z 
górą trzydziestu odmiennych, cięższych 
niż dzisiaj. Pomiędzy czeladnikami, w 
przeważnej części uważającymi się za 
„arystokrację" w fachu brcnzowniczym, 
obawiającymi się konkurencji, a ucznia­
mi — stały, przykry antagonizm. 
A utor mówi o nim z przykrością i gory­
czą. Na zaznaczenie zasługuje fakt, że 
wyjątkiem, dla którego p. G ardecki za­
chowuje dobre wspomnienie, jest jedy­
ny wśród pracow ników  — socjalista.

Oto więc pod piórem człowieka, k tó ­
ry  przez ró ł tylko odważa się być „lite­
ratem  , iecz ponosi go co chwila teni- 
peram er 1 artystyczny i wspomnieniom 
nadaje przedziwną wymowę, w yrasta 
smutna prawdziwa w swej istocie histo- 
rja młodych proletarjuszy, przez to p ra ­
wdziwa i przejmująca, że naczelne w 
niej miejsce, jak w życiu, zajmuje sama 
praca — w arsztat, w  którym  term inator 
spędza cały swój dzień, i k tó ry  jest ie- 
go św.atem, terenem  jego przedw czesnej 
waia- z życiem i o życie. Po raz p ierw ­
szy chyba przedm iotem  literackiego > -  
pracow ania jest sama praca. A przecież 
p toletarjusz żyje pracą. O w ład n ięc i 
fachem, sprawność, możność jej zdoby­
cia — to krok naprzód w życiu to  jest 
to samo, co gdzieindziej nazyw a się 
„karjerą ‘. Chłopcy z powieści Gaardec- 
kiego chcą nauczyć się faohu, bo od te ­

go zawisło ich wyzwolenie się od zależ­
ności, w jakiej znajduje się term inator, 
to wybicie sobie drogi w świat. Ale po- 
zatem — oni pracę swą kochają. Jest 
ich nieszozęściem, rozpaczą, gdy dosta­
ją robotę nudną, bezmyślną, zabójczą. 
Radością, gdy się dostaje coś, w co mo­
żna i w arto włożyć trochę zapału, umie­
jętności, chęci. Dopiero z pracy, z ow ła­
dnięcia jej techniką, z pierwszych prób 
własnych kompozycji — poczynają w y­
rastać, budzić się ich artystyczne aspi­
racje.

Nigdy jeszcze związek między sztuką, 
artyzmem a pracą, związek w rzeczy­
w istości tak  silny, bliski, nierozerwalny, 
nie został w literaturze podkreślony. 
W szak sztuka ma swoją technikę, nieu­
stanny wysiłek pracy, w której realizuje 
się artystyczny zamysł. W szak praca 
ma rów nież swe tajniki kunsztu, dosko­
nałości, swe porywy — jak sztukai Są 
bJiźndemi siostrami. Ale któż o tem 
kiedykolwiek pow iedział?

Najlepiej o tem wie człowiek, k tóry  
w ciężkiej pracy, z tw ardej doli proleta- 
rjusza wyrósł, dosięgając wyżyn sztuki.
I dlatego książkę p. Gardeckiego uw a­
żam za nader cenną.

Niema w tej opowieści nic nadzw y­
czajnego, Szary, ponury, ciężki dzień 
prolełarjusza. Jeżeli co ją opromienia, 
to zapał, niespożyta energja mołdości, 
k tó ra  potrafi rozsadzać mury tej co­
dziennej katorgi, sięgać po wiedzę, kul­
turę, skąpą radość życia. Ale właśnie

ten „dzień powszedni" pracy, to życie, 
w którem  „nic się nie dzieje" — to zo­
stało ujęte w obraz w żerający się w po­
mieć, silny, wymowny.

Nie zachęcam nikogo, aby naśladow ał 
p. G ardeckiego; nie pragnę, aby pow sta­
wały, jak grzyby po deszczu, powieści 
na tem aty  życia fabrycznego, w arsz ta­
towego. T rzeba te spraw y albo samemu 
przeżyć, albo je zgłębić, wżyć się w nie, 
zżyć z niemi. Każda powierzchowna ob­
serwacja, niedostateczne zbliżenie ze 
środowiskiem — musi wydawać próby 
chybione, blade, banalne. Ale chciałbym 
podkreślić, że życie, samo życie, to  p ra ­
wdziwe, otaczające nas życie, jest n ie­
w yczerpaną kopalnią dla artysty. W ię­
cej, niż pretensjonalne styljzacie, w k tó ­
rych gubią się, manierują, marnieją na­
wet obieoującc talenty, dać może pogar­
dzone, poniechane, lekceważone życie— 
„fakt zew nętrzny", dla którego żywi się 
pod świadomą lekcew ażącą pogardę. Na­
sze prawdziwe, w różnych środowiskach 
i miejscach życie pozostaje poza polem 
widzenia literatury . Jakże  łatw o nato­
miast powstaje pod piórami konwencjo­
nalny, papierow y światek, mający tylko 
pozory tycia, jako kanwa, na której 
można haftować swe, uchodzące za obo­
wiązkowe piękno, wzory. Poczynają one 
bliźniaczo być do siebie podobne — jak 
wzory do haftu. W yjście z tego zak lęte­
go koła banalności zawsze wiedzie przez 
ucieczkę w nowe, przez lite ra tu rę  pomi­
jane zakam arki życia, w dziedzinę zu­
pełnie nowych ohserwacyj, gdzie czło­

wiek musi radzić sam  sobie i 
zbawczy szablon nie nasuw a mu s1* 
r ?kę. j

Nie potrzeba, nie należy u d z i® ^ ^ 1' 
pisarzom  o wyrobionej indywidua'11 
o własnym stylu, którzy już znal®*1: 
drogę. Lecz dokoła nich roi « •  ! • >  
aspirantów, z nadm ierną ła tw o ść '^  jo 
dukujących, łatw o przychodzący® ^^ 
przekonania, te  już, odrazu swa 
znaleźli, gubiących się na PlCf VU{»^ 
kroku, po kilku latach, kilku ks<ą ^ ,o ' 
schodzących z pola, lub co gorsza. pól' 
zostających na niem, bez moż®0*®1 ■j'yfl* 
ścia o krok dalej, doskonalenia 
należy czasem wspomnieć, że 15 r9td' 
zawsze jeszcze dziewicze pola 
ry, bo dla nas, czytelników, — a ^ e \ d1' 
że twórczość jest apelem  do c p ^ i i f e ' 
ka — życie nie przestało  być d e  c\*' 
gotowi jesteśmy zawsze w dalszY^jjj*' 
gu je poznawać, w coraz nowy®11 „jd 
wach. Dlatego „Powieść bez 
p. G ardeckiego będzie nas 
mimo pew ne braki kunsztu t n g l P  
przy wszystkich swych n ie d o sk u ^ fli 
ciach, bo z niej wieje ku nam  . y 1 
powiew tycia, a nudzić fcię b ę d z ^ j j i ' 
poziewać przy... Nie będę tak  » \ $  
katny, aby wymieniać jaki bądź ty ^  
nazwisko. Ale... nuda nawiedza ** 
sto, zbyt często...

Jan Dąbro^8*0'
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g* ynagrodzenie
^ 'O W K O W E  ROBOTNIKÓW 
K ROLNYCH

ta powołana umową zbiorową
lubęjJ'. ̂ rsaaw sk ie , łódzkie, kieleckie,
*?ta * białostockie ustaliła ceną

m&rcu na 44 zł,, wobec czego
jj gotówkowe wynoszą:

tia ,°r^ynarjusŁe za pracą od 1 stycz-
t  0 marca b, r, otrzymają:
K»,eg0®ia * — 44 zł.
Kał ° ria n  —  38>5 zł*
2) ^ ° r’a 111 ~  33 z l  ty 0.r° ° c>inicy dniówkowi za dzień pra-
G r , ^ 8^  groszy.

5 ^  pa Powiatów: I: kat. I — 76, kat,
l ^  l l9, kat. IU — 170; grupa II: kat.
Sm* 7  *“ *• II — 102, kat. III — 136;
Crn11' kat- 1 — 43» katl 11 — 76>
kąt łt ~~ 102; grupa IV: kat. I — 34, 

' U —  60, kat. U l — 76.

CoJł!Jtlifl£ na M ecie?
^ o n ik a  t e l e g r a f ic z n a

GW ódź i  TRZESIENIE ZIEMI 
^  WE WŁOSZECH. 

ltow?kolicy Lacia i Valtellna nastąpiła 
spowodowana ulewnemi desz- 

1q y. 1 Rzeki wystąpiły z brzegów. Ko­
li* Ucence i Padwy pola i łąki znajdują 
*0s{a? w°dą. W Brentello 50 domów 

ty 0 Zupełnie zalanych wodą. 
te  ł ^r°wincji Udine daoł się odczuć sil- 
kunęj ^s'€nie ziemi, k tó re  trw ało 20 se- 

^  Tolmezzo jedna trzecia do- 
jąj ^ ^ 1  lak  zniszczona, że nie można 
TVSo ° lck zamieszkiwać. Poważnie za­
kos-- j_y się również m ury miejscowych 

otów, przed ewszystkiem zaś wieża 
t i ^ ^ ^ e j  katedry, k tóra  grozi runię- 
nsą^’. Zabitych jest przypuszczalnie 10 

* około 40 rannych. Liczba ta je- 
fest niekom pletna. (AW.)

I  KATASTROFA s a m o l o t u .
ier&jVeksyku donoszą, że samolot pasa- 
®7ku *’ szyhujący z Arizony do m. Mek- 
»ćow u êgł katastrofie w pobliżu miej- 
«Hier ®ci Toluca. Śmierć poniosło 3-ch 
rzęyY^anów, zainteresowanych w utwo- 
1%}; nowych międzynarodowych linji
i ^ c*ych. (a w .)

jj^T. ZJEDNOCZONYCH POWÓDŹ.
donosi z St. Francisco, że 

1vQśc‘  ̂ nawiedziła dalsze trzy miejsco­
wej^11 natom iast z miast Reno i Sacra-

Wody ustąpiły. Dwie osoby po­
zbaw śmierć. Setki m ieszkańców po- 
d zie l0rie są dachu nad głową. Tenże 
Ge0  ̂ ,lk donosi, że szalejący w stanie 
Osób®}8 huragan spowodował śmierć 5 
tą  ' t-iczba rannych jest bardzo znacz-

2 *^YRODNIENIE SEKSUALNE. 
H fc , b ^ k u  (Westfalja) donoszą o 

anym tam mordzie na tle seksual- 
Kończący w tym roku gimnazjum 

cz^.°Wie zebrali się, aby uczcić zakoń- 
® swojej pracy w szkole. Uczta 

0 (e?l9gnąła się do -2-ej godziny w nocy. 
2'cb go<kinie uczniowie rozeszli się i po 

*°dzinach jeden z nich, syn rektora 
Uia > został znaleziony koło mieszka- 
tfąp S z icó w , martwym. Po zbadaniu 
Cft|lcowkaMło sią, że zabitemu wycięto 

^ c ie  organ płciowy. (AW.)
t>0 Nie z w y k ł a  p e t y c j a .

aę}a Parlamentu angielskiego wpły- 
Utią ..^tycja, podpisana przez olbrzy- 
kilów (920,000) posiadaczy automo- 

Petenci domagają się, aby po- 
, yl ustalany nie od ilości HP, 

Sytej ? automobilu, lecz cd ilości zu- 
saąj| eńzyny. Petycję wraz z podpi­
s y  W yw ieziono do parlamenru auto- 
cyjue e,a ei^żairowym. Materjały pety- 

'vT*osiło do parlamentu 18 osób. 
kój w  największa petycja, jaka kiedy- 

e* złożona została parlamentowi.

DLACZEGO ROZWIĄZANO SOCJALISTYCZNĄ 
RADĘ MIEJSKĄ W GOSTYNINIE?

P. w ojewoda w arszaw ski w dniu 25 
lutego r . b. rozw iązał Radę M iejską w 
Gostyninie podobno za uchybienia w 
gospodarce miejskiej. W iększości tam ­
tejszego społeczeństw a, jak rów nież i 
radnym  m iasta zarządzenie to  wydało 
się niepraw dopodobnem , i każdy za­
daw ał sobie py tan ie: dlaczego? gdzie 
są te uchybienia? gdzie zła gospodar­
k a ?  Tak radni, jak i członkowie Magi­
s tra tu  poddali rewizji swą pracę na 
teren ie  Rady M iejskiej i M agistratu 
od samego początku  objęcia gospodar­
ki miejskiej. D la zilustrow ania tej go­
spodarki ty lko przez jeden rok , gdyż 
objęto władze 22 stycznia 1927 r., nale­
ży stwierdzić, że socjalistyczny Magi­
s tra t w ykonał następujące prace:
I. ZARZĄD MAJĄTKIEM MIEJSKIM 

I ROZBUDOWA,
1) postaw iono z funduszów gminnych 

2-piętrow y dom robotniczy dla 32 ro ­
dzin i nakry to  go dachem,

2) w ydzierżaw iono i uruchomiono 
bezczynną od paru  la t cegielnię,

3) powiększono łaźnię o drugie 4 
w anny i zmniejszono opłatę za korzy­
stanie z kąpieli o 50 proc.,

4) skanalizow ano jedną ulicę długo­
ści około 400 metrów,

5) założono betoniarn ię  i ułożono 
chodniki z płyt długości 700 metrów,

6) założono nowego bruku 2800 mtr. 
kw adr, i starego bruku 3600 m tr. kw„

7) rozszerzano sieć e lektryczną dłu­
gości przeszłó 1000 m tr. i obniżono 
św iatło o 25 proc.,

8) skasow ano szarw ark i p rzy budo­
wie domu, szkoły, dróg i ulic,

9) przeprow adzono uchw ałę podaro­
w ania województwu w arszaw skiem u 
300-morgowego te ren u  pod budowę 
szpitala psychjatrycznego,

10) przeprow adzono uchw ałę poda­
row ania 30-morgowego terenu, w tern 
10 mórg lasu, Związkowi Kas Chorych 
dla pobudow ania sanatorjum  gruźli­
czego,

11) dla w prow adzenia w życie uchwał 
co do podarow ania powyższych te re ­
nów zlikwidowano dobrowolnie serw i­
tu ty  z 46 osadam i na ogólną sumę 
430.000 złotych,

12) zlikwidowano spraw y sądowe z 
serw itutantam i, prow adzone od kilku 
la t za pewne służebności, k tó re  im do­
brow olnie przyznano i jako zaległe 
w ydano na ogólną sumę około 15.000 
złotych,

13) uchwalono podarow ać urzędowi 
wojewódzkiem u plac pod  budowę 
gmachu państw ow ego dla pom ieszcze­
nia w  nim urzędów państwowych,

14) uchwalono podarow ać plac pod 
budowę gmachu poczty.

II. DZIAŁ ADMINISTRACYJNY.
1) przyznano pracow nikom  miejskim 

10?proc. dodatek  komunalny,
2) uchwalono ubezpieczenie em ery­

talne dla pracow ników  miejskich,
III. SZKOLNICTWO POWSZECHNE.

1) wyjednano pożyczkę 138.000 zł. 
na budow ę szkoły na  30 klas dla 1000

dzieci, i p ieniądze te  zużyto na kupno 
odpowiedniego placu, m aterjałów , jak: 
w apna, kamieni, cegły i drzew a,

2) założono przedszkole miejskie,
3) uchwalono e ta t  i zaangażow ano 

lekarza  szkolnego i u rządzono  gabinet 
lekarski,

4) uchwalono e ta t  dla dentystk i i u- 
rządzemie gabinetu dentystycznego,

5) uchwalono urządzić w szkole lam­
pę kwarcow ą,

6) uchwalono i urządzono kino szkol­
ne,

6) dożywiano bezpłatn ie  przez cały 
rok 260 dzieci szkolnych,

8) urządono kolonje le tn ie  dla 30 
dzieci (w tern 10 ze Śląska),

9) urządzono gw iazdkę dla dzieci 
szkolnych i rozdano  dzieciom bied­
nym, prócz bakalji, 150 par bucików, 
150 swetrów i 110 ciepłych m ajteczek,

10) podarow ano 4 ha terenu  i u rzą­
dzono boisko.

IV. OPIEKA SPOŁECZNA.
1) Przejęto od P. K. P. D. i utrzym u­

je się Stację O pieki nad M atką i Dzie­
ckiem,

2) założono kroplę m leka narazić 
dla 30 dzieci,

3) w ydaje się 100 obiadów dziennie 
dla biednych i bezrobotnych,

1) w ydano 120 biednym  i bezrobot­
nym lekarstw o bezpłatnie,

5) w ydano 250 biednym i bezrobot­
nym opał,

6) wydano 13.000 zł. za leczenie b ie­
dnych w obcych i w swoim szpitalu,

7) w ydano 150 biednym  zapomogi 
pieniężne od 5 do 15 zł.,

8) urządzono kolonje letnie dla 30
ju.

O prócz pow yższego z funduszów, 
k tóre m iały wpłynąć' do kasy miejskiej 
za wycięty las z terenów , podarow a­
nych pod szpital i sanatorjum , Magi­
s tra t miał w swoim program ie:

1) opracow anie pom iaru m iasta, co 
dla rozwoju jest rzeczą palącą,

2) opracow anie planów i założenie 
wodociągów i kanalizacji,

3) budowę rzeźni,
4) budowę p iekarn i m echanicznej.
Panie W ojewodo! jak n a  tylko ro cz­

ną pracę, to  chyba dosyć. Czy aby p. 
wojewoda nie został w prow adzony w  
b łąd? Zaiste ciekaw a spraw a z tern 
rozw iązaniem  R ady Miejskiej! Do cza­
su ogłoszena w yborów  do Sejmu i Se­
natu, to  w opinji tam tejszego starosty  
p. Grabowskego, k tó ry  swą opinję w y­
pow iadał na zgrom adzeniach, obecny 
M agistrat w ciągu ro k u  zrobił więcej, 
niż poprzedni przez 8 la t. Skąd naraz 
tak a  zm iana u p. s ta ro s ty ?  Nie przy­
puszczamy, aby rozw iązanie Rady 
Miejskiej o socjalistycznej w iększości 
związane było z wyboram i do Sejmu. 
A  szkoda byłoby i pieniędzy i czasu, 
gdyż now e w ybory nie przyniosą nic 
nowego. Skład nowej R ady w  G osty­
ninie będzie tak i sam, a naw et lepszy 
dla dotychczasow ej większości.

KRONIKA POLITYCZNA
KONFISKATA „DZIENNIKA 

LUDOWEGO".
W  dniu wczorajszym uległ konfiska­

cie nasz bratni organ lwowski „Dziennik 
Ludowy”, za opis usuwania z sali sej­
mowej w  czasie otwarcia Sejmu posłów 
komunistycznych i ukraińskich.

ZWOLNIENIE STAROSTY.
Jak  się dowiadujemy, p. Stanisław Uziem- 

bło, starosta'w  Sarnach został zwolniony ze 
służby.

0 PRZEDŁUŻENIE
AKCJI DOR AŹNEJ DLA BEZ- 

RO BOTNYCH
Odbyło się kolejne posiedzenie za­

rządu obwodowego Funduszu Bezro­
bocia m. W arszaw y, na  którem  uchwa­
lono, m iędzy in., w ystąpić do zarządu 
głównego F. B. z w nioskiem  o p rze­
dłużenie na m. kw iecień r. b. prow a­
dzonych dotychczas na teren ie  m. 
stoi. W arszaw y państw ow ych akcji do­
raźnych dlla bezrobotnych robotników , 
którzy w yczerpali ustaw ow e zasiłki z 
F. B., oraz d la  bezrobotnych b. ro b o t­
ników przedsiębiorstw  państwowych.

PIERWSZA PIEKARNIA
MECHANICZNA W WARSZAWIE

Jak  się dowiadujemy, z dn, 1 kw iet­
nia r. b. nastąpi o tw arcie pierwszej 
m echanicznej p iekarn i spółdzielczej w  
W arszaw ie. P iekarn ię  tę urucham ia 
jedno z najstarszych stow arzyszeń 
spółdzielczych, a mianowicie W ar­
szawskie S tow arzyszenie Spożywców. 
P iekarnia ta  będzie m iała w ypiek się­
gający 4.000 kg. pieczyw a dziennie, 
k tó re  będzie sprzedaw ane we w ła­
snych sklepach spółdzielczych oraz 
dostarczane bezpośrednio konsum en­
tom.

►AW*!

T o, co  k o n se r w u je  m  
h u m or i u rod ę:

C z e k o l a d

P  L  U  T  (

S ć T j

S  I

W IE L K I KONCERT PRIMAPRYLI- 
SOWY.

D nia 1-go k w ie tn ia  r. b. o godzi­
n ie  4 p o p o ł. w  gm achu  C y rk u  p rzy  
ul. O rd y n ack ie j, o d b ęd z ie  się  W ie lk i 
k o n c e r t P rim ap ry liso w y , z ła sk aw y m

u d z ia łem  P P .: D y g asa  Ignacego ,
G ruszczyńsk iego  M o krzyck ie j, P a le -  
w icza, L esk ie j, K ajlow ej, P a rn e ló w , 
O rw id a  i in n y ch  a r ty s tó w  te a tró w .

B ile ty  n ab y w ać  m o żn a  w  s e k re ta -  
rjac ie  W . O K R  P P S  o dgodz, 10 —  1 
i od 5— 7 w iecz

a w ią t  W ie lk a n o c n y c h  b e z  p ie c z e ­
n ia  n la c k ó w , bab i t. d. poniekąd wyo­
brazić sobie nie można. Ważnem jest atoli, 
aby wszelkie te placki, torty i różnego ro­
dzaju drobne pieczywo rzeczywiście się uda­
ły. Bez kłopotu w tym względzie może być 
każdy, kto używa D-ra Oetkera proszek do 
pieczenia ,.Backin'1, postępując dokładnie we­
dług nowej książeczki z przepisami Oetkera 
wydanie F, która w każdym składzie jest do 
nabycia. Wtenczas ma się gwarancję, że 
wszystko pójdzie gładko i że też smakować 
będzie wyśmienicie. 288

C ze r s tw a MARGRABIM! 
No» A  JO AON A BARC
Spj.

p ^ a, założenia Akademji L itera
dc 
at

“U, „1  —  “ “ -j — —
**o«Cj, T ^yw ali ją rozm yślnie

t
ś v

;r °k

H d t ^  ej znowu w ypłynęła na po- 
’iatł dzienny, a c°  w ażniejsza—na 

0 dzienne. Bo dotychczas, od pół
j  " ^ * 4  je* x v ż , i u y » L u i c  W  0 1 6 1 1 1 “

L ^ Ząd k*°rzY na f5w ałt usiłowali
ko  11 Przeforsow ać Akademiję ja-
ł^ińoc r2ekomo — jedyną formę stałej

Y rządowej dla • literatów . W 
^ atuTa umawiano, że A kadem ja a lite- 
*eTatów °  iedno> w naiw ny ogół li- 

^^ u w ian o : sza, cicho, nie
fZy j się, nie psuć, bo Rząd się spe- 
,akiś r*e da! W ten sposób w tajny 
J^ał k tó ry  podobno kurso-
. , 2y Rządem  a t. zw. S trażą

c*'cbii A uCkwa Polskiego i „robił" po 
2Vcji) 1 ademję, kneblow ał usta opo- 

nie d a ^ ^ y  pisnął słówko, to...
•Alg

s ‘9< że to w szystko by- 
? ahviUy 1 '̂ żc Rząd nie jest tak i 
5 ^ratu. ^ Uwierzyć, że do zbaw ienia 

tvipr.. Potrzebne jest ustanow ienie
jakoś pensy), Rząd czuł, że

8rtyści b ’'^ o io ra ją " , — wiadomo, jak 
c°fńął j °£atego wujaszka,—przeto  się 

Pozycję na A kadem ję w bu­

dżecie swoim na razie skreślił, aż do 
wyjaśnienia sprawy. T eraz dopiero po ­
w stała konsternacja w obozie zw olen­
ników Akademji- Przez tak  długi czas 
nie chcieli tej spraw y „puszczać na fa­
le szerokiej dyskusji”, nie dopuszczali 
do żadnych walnych zgromadzeń, te ­
raz  jednak poczuli, że, choćby dla po­
zoru, trzeba  spraw ę w ytoczyć przed 
forum publiczne.

W sobotę odbyło się luźne zgrom a­
dzenie literatów , zw ołane przez Zwią­
zek Zawodowy L iteratów . Pierwszy 
raz mogła zabrać głos opozycja, w imie­
niu której przem aw iali Miller, Irzy­
kowski, W at, N apierski i Peiper. P o ­
staw ili oni wnioski, by przejść do po­
rządku dziennego nad projektem  A ka­
demji, a w ybrać komisję, k tóraby  ob­
myśliła inną formę użycia pomocy rzą ­
dowej. W imieniu zwolenników A ka­
demji przem aw iali pp. Kisielewski, Ka- 
den-Baodrow ski i B reiter. Do uchw ał 
żadnych nie doszło, bo zw olennicy w o­
leli zdekom pletow ać zgromadzenie. Na 
nic im się to  jednak nie przyda, gdyż 
kon tr-p ro jek t przeciw ników  Akadem ji 
w najbliższym czasie wejdzie na  po­
rządek  dzienny.

Ale najcharakterystycznicjszy  epilog 
miało to zajście w artykuliku  pani 
m argrabiny M arji Joanny W ielopol­
skiej, zamieszczonym w „Głosie Fraw - 
dy”. A rtykulik  ten, pełen, różnych

świadom ych przekręceń  p raw dy i insy­
nuacji, celuje zarazem  pięknem ! m a­
nieram i arystokratycznem i, i tak  np. 
p. W ata  opisuje m argrabiną jako czło­
w ieka „o profilu i m anierach Jacka 
Dempseya, z jego mniej w ięcej b ru ta l­
nością", Ale to  w szystko jest niczem  
wobec subtelnej * szlachetnej tenden­
cji artykułu . W idząc, że niem a ,nnej 
rady  na  opozycję, m argrab ina pow iada 
o niej w kółko, że to  są „żywioły bol- 
szewizujące, kom unizujące‘ i że za n ie­
mi stoi Nowaczyński, że to nie p ierw ­
szy raz, kiedy endecja schodzi się z 
kom unistam i.

W szystko to  jest oszczerstw em , z 
k tórego  pani m argrabina będzie się 
m usiała wytłómaczyć w innem m iej­
scu. A le po co jej to?  Oto, aby się 
przysłużyć Akadtemji, p. W ielopolska 
usiłuje czysto techniczny i w ew nętrz­
ny spór literaoki na gw ałt przesunąć 
na te ren  polityczny. Denuncjuje opo­
zycję jako czystych bolszewików, ofia­
row uje się Rządowi jako Joanna  D 'Arc, 
k tó ra  ich zwalczy. Kończy zaś artyku ł 
grubo drukow anem  zdaniem : „Niema
opozycji i solidarnie są nasze żądania". 
Po co to?  Na to, aby re fe ren t p raso ­
wy M arszałka Piłsudskiego podsunął 
M arszałkow i na śniadanie ten  arty k u ł 
z kilku zabitym i bolszew ikam i i z tą  
popularnie w ystylizow aną konkluzją i 
aby M arszałek zaniechał swych w a­

hań i uwierzył, że lite ra tu ra  a A kade­
mja, to jedno, a resz ta  to  komuniści!

Nie, pani m argrabino, ta k a  śmiesz­
na denuncjacja się Pani nie uda!

W Pacanow ie przekupki jabłek przy­
czepiają m ałe wózki ze swym tow arem  
z tyłu do w ielkich wozów, aby sobie 
ułatw ić robotę. T ak  samo rob i p. W ie­
lopolska: przyczepia  niepolityczną
spraw ę Akadem ji do w ielkiego wozu 
polityki i przy jej ogniu pragnie upiec 
swoje jabłuszka. Dlatego straszy Rząd 
bolszewikami, endekam i, dlatego upra­
szcza sprawę, oczernia, insynuuje, za­
pew nia i przysięga, sugeruje, obmawia 
i wmawia, Joanno, Joanno, spalisz się 
jeszcze za to  na stosie własnego w sty­
du!

Karol Irzykowski.

OŚWIADCZENIE
W obec tw ierdzenia p. W ielopolskiej 

jakoby przeciw projektow i Akademji 
Literackiej oświadczyły się elementy 
„wyłącznie bolszewizującc”, — tw ier­
dzenia, k tóre usiłuje wyw ołać wrażenie, 
że stanowisko opozycjonistów nie wyni­
ka z pobudek rzeczowych — podpisani 
piętnują je jako demagogiczne oszczer­
stwo.

Henryk Drzewiecki, Karo! Irzykowski,
Jan  Nepomucen Miller, Stefan Napier­
ski, Tadeusz Peiper, A leksander Wat.

PRZEGLĄD PRASY
Pierwszy dzień sejmowy,

„Sanacja" to zatw ardniała grzesznica. 
W ybór m arszałka był dla niej policz­
kiem i zasłużoną karą. Dzień w dzień 
zapewniano, że p. Bartel będzie m ar­
szałkiem, że nikt inny nie może i nie 
śmie być m arszałkiem ; grożono „kon­
sekw encjam i" w razie „uchylenia się od 
posłuszeństw a". A gdy większość sejmo­
w a udzieliła należytej i godnej parla­
m entu odpowiedzi, gdy nie ulękła się 
gróźb pisem ek rewolw erow ych — prasa 
„sanacyjna" mści się za swą klęskę i w 
nieprzytom ny sposób urąga na w ię­
kszość sejmową, na lewicę.

Prym  dzierży „Głos Prawdy". W y­
starczy  przytoczyć ty tu ły  i kilka soczy­
stych w yrażeń z artykułu  wstępnego, 
pełnego wściekłej nienawiści i jadowitej 
żółci do P. P. S. O to rodzynki sanacyj­
ne: „Sejm now y nie dojrzał do pracy 
państwowej {!)"; „lewica przeciw  p ar­
lamentaryzmowi (!)"; nasza ohydnie 
zdemoralizowana, przeżarta duchem kc- 
munizującego żydowstwa, oficjalna le ­
wica" (najgorszy czarnosecinny „lepiej- 
by“ tego nie powiedział!); potem  czyta­
my o „komunizującym kosmopolicie" 
Pragierze", o „kłamcach i szulerach" 
pod adresem  tow. tow. Pragiera, Lieber- 
mana, Żuławskiego. Po tej łobuzercc 
organ zwyrodniałej „sanacji" jeszcze 
nam grozi, że będziemy się „m artw ili". 
G roźba ta  tak  samo się spełni, jak w y­
bór p. Bartla.

„Czerwoniak", również specjalista od 
„sanacji", rozdaje patenty  na państw o­
wość i odmawia go wszystkim poza 1-ką. 
A więc w ybór Daszyńskiego był tylko 
tryumfem „rozhuśtanych '  namiętności", 
„wykolejeniem" istotnej woli Izby (?) 
„sprzeniewierzeniem  się logice" i t. d. 
Biedni są czytelnicy, uczący się „logiki" 
z tego brukowca.

„Kurjer Poranny’1 rów nież twierdzi, 
że stronnictw a lewicowe zadały cios 
parlam entaryzm owi i demokracji. Tak 
oto i p. Bartel urósł na herolda demo­
kracji ku własnem u zapewne zdumieniu.

„Epoka", oddając hołd osobie tow. 
Daszyńskiego, tw ierdzi jednakże, że 
w ybór jego oznacza wyzwanie rzucone 
Rządowi. W ten sposób tłum aczyć na­
leży wyjście 1-ki. Pismo twierdzi, że 
w ybór może mieć jaknajgorsze następ­
stwo dla Sejmu i Państw a.

,,Dwugroszówka“ endecko - sanacyj­
na p. Sadzewicza, któ ry  „ręczył11, że 
m arszałkiem  będzie p. Bartcl, oznajmia, 
że wybór Daszyńskiego jest „złym zna­
kiem", że wyboru tego dokonali „głusi 
i ślepi partyjuicy". Zawiedziony na 
swej przepowiedni, p. Sadzewicz prze­
zornie obwieszcza, że już nie próbuje 
odgadywać, jakie konsekwencje wycią­
gnie Rząd z wyniku głosowania".

„Dzień Polski" oświadcza, że „próba 
w ytworzenia w arunków  współpracy 
między Rządem a Sejmem zawiodła na 
całej linji". No, no! K tóżby sądził, że p 
Bartel jest takim  opatrznościowym  mę­
żem, że poza nim niema nikogo, ktoby 
potrafił ustanowić w spółpracę między 
Rządem a Sejmem?! A le w szystko to 
jest blaga: panow ie magnaci trak tu ją  
zatarg  o m arszałkostw o Sejmu jako p re ­
tekst do pozbycia się parlam entaryzm u.

„Kurjer Polski" pisze ostrożnie, nie 
chcąc dolewać oliwy do ognia roznam ięt- 
nienia „sanacyjnego", że w ybór Da­
szyńskiego może utrudnić w spółpracę 
Sejmu z Rządem, spodziewa się jednak, 
że dobra wola weźmie górę nad uniesie­
niami chwili.

,Gazeta Warszawska" i „Kurjer War­
szawski" radują się z tego, że pierwsze 
starcie sejmowe nastąpiło  między lewicą 
a 1-ką i robią z tego powodu złośliwe u- 
wagi pod adresem  1-ki: „aha, widzicie! 
walczyliście z „narodow em i" partjami, 
a korzyść z tego osiągnęła lew ica. Czy 
nie mówiliśmy, że pracujecie na rzecz 
lew icy?" „Warszawianka" pisze w  tym ­
że duchu, daje do zrozumienia 1-ce, że 
praw ica gotow a była głosować na p. 
Bartla, gdyby porozumiano się z nią w 
tej spraw ie. Pismo to robi słuszną uwa­
gę, że 1-ka nie mając większości dla 
swego kandydata, 'pow inna była poro­
zumieć się z praw icą lub lewicą, by po­
zyskać odpowiednią liczbę głosów. 
A!e — dodajmy od siebie — 1-ka wolała 
przy pomocy swej prasy  szantażow ać i 
straszyć posłów!

„Rzeczpospolita" trafnie powiada, że 
nie było konieczności użycia policji wo­
bec komunistów, a w ybór tow. Daszyń­
skiego traktuje jako zapowiedź obrony 
parlam entaryzm u a  jednocześnie harmo- 
nijnej w spółpracy z Rządem.

Bardzo do rzeczy stw ierdza też „Nasz 
Przegląd", że i przy m arszałkostw ie pos. 
Daszyńskiego Rząd będzie mógł uzyskać 
upragnioną przez siebie współpracę, o 
ile przedstaw i odpowiedni program, a 
przedew szystkiem , o ile nie będzie po­
pełniał drobnych, ale niewybaczalnych 
błędów".

A le czy zapieniona „sanacja" zdobę­
dzie się na to, by Rządowi zarzucić na­
w et drobne błędy? Raczej Panu Bogu 
gotowa jest w ytykać różne błędy, nigdy 
zaś Rządowi obecnem u.„ B.
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T E L E G R A M Y
ROKOWANIA POLSKO-AUSTRIACKIE

Wiedeń, 28 marca /TAT.) Rada mini* 
strów przyjęła do wiadomości sprawo­
zdanie z rokowań handlowo - politycz­
nych z Polską. Decyzja rządu austrjac-

kiego w tej sprawie nastąpi dopiero po 
nadejściu zapowiedzianych przez rząd 
polski oświadczeń.

MIĘDZYNARODOWY KONGRES GÓRNIKÓW
Londyn, 28 m arca (PAT.) Związek gór­

ników angielskich reprezentow any bę­
dzie na międzynarodowym kongresie 
górników, k tó ry  odbędzie się w Nimes w 
dn. 28 maja przez H erberta Smitha 
Cooka i Richardsona. Kongres omawiać 

I będzie; współzawodnictwo w cenach
m arnotraw stw o węgla w krajach euro­
pejskich^ możliwości międzynarodowego 
porozumienia co do postulatów produkcji 
poszczególnych krajów, oraz kwestję

międzynarodowej organizacji produkcji. 
Przedstaw iciele brytyjscy postawią 
wniosek o wprowadzenie 7 godzinnego 
dnia roboczego we wszystkich krajach 
produkcji węgla. Po zatem  do załatw ie­
nia są następujące punkty: Ratyfikacja 
waszyngtońskiej umowy w kwestji 8-0 
godzinnego dnia pracy, nacjonalizacja 
zakładów  górniczych, em erytury dla 
górników, oraz spraw y zaniechania wo­
jen.

REICHSTAG BĘDZIE ROZWIĄZANY 
W BIEŻĄCYM TYGODNIU

Berlin, 28 marca. (A W). Kanclerz I rządu, rozwiązania R eich sfa rfu  r  A n  
Msnc odwiedzi! dziś prezydenta Hin- 31V. i , « 4 S ,  nowycl! Z b o ró w  

bmga i powiadomił go o d e c y z ji 1 na dzień 20 maja.

Z OBRAD REICHSTAGU
Berlin, 28 m arca (PAT.) Na dzisiej- 

szem posiedzeniu Reichstagu omawiano 
w dalszym ciągu spraw y budżetow e. So­
cjaliści krytykow ali ostro rząd, który 
przy objęciu w ładzy zastał nadw yżkę 
ponad miljard m arek, obecnie ustępując 
pozostawia deficyt w  wysokości 800 mi- 
1 jonów, na któro niema pokrycia. Rów­
nież dem okraci krytykow ali ostro poli­
tykę finansową rządu, oświadczając, że

me mogą głosować za przyjęciem budże- 
tu na rok 1928. W  głosowaniu przyjęło 
budżet przeciw głosom dem okratów  i so­
cjalistów oraz komunistów. Program  po­
m ocy dla rolnictw a został niemal w  cało­
ści uchwalony. M inister skarbu dr.

oehler dom agał się ograniczenia poży­
czek zagranicznych, k tóre  zagrażają ży­
ciu gospodarczemu oraz polityce finan­
sowej i walutowej.

HISZPANIA UBIEGAĆ SIĘ BĘDZIE 0 MIEJSCE 
W RADZIE LIGI NAR0D0W

Paryż, 28 marca (PAT.) „Excelsior11 o- 
glasza wywiad swego korespondenta 
madryckiego z de Riverą, który oświad­

czył, iż Hiszpanja ubiegać się będzie o 
miejsce w Radzie Ligi Narodów, już na 
najbliższej sesji zgromadzenia.

„ R O tu r i  m u 1", czw artek, 29 marr .  1928

PROCES
BIAŁORUSKIEJ „HROMADY"
20-ty dzień procesu Hromady prawie cały 

poświęcony był wyświetleniu działalności 
oskarżonych Podiubika, Potapczuka i Gmy- 
ra. W trakcie zeznań świadka przód. Bed­
narskiego. Poddubik zrywa się z miejsca i 
woła pod adresem świadka: „Pan kłamie". 
Przewodniczący nawołuje go do spokoju i 
oświadcza, że w wypadku powtórzenia się 
podobnego wybryku oskarżony zostanie u- 
sunięty z sali ohrad na przeciąg całego pro- 
cesn.

Świadek Bo raszko jest komunistą i był se­
kretarzem podkomitetu w KJP.Z.B. Badany 
w innej sprawie, ujawnił cały szereg nazwisk 
członków K.P.Z.B, którzy jednocześnie byli 
tv Hromadzie; zapytywany przez obronę, 
dlaczego złożył te rewelacyjne zeznania, bę­
dąc sam oskarżony, świadek mówi wyraź­
nie: „Wsypali mnie, teraz ja wsypuję".

Następnie odczytano zeznania nieobecne­
go świadka Czarnockiego, który zna rodzi­
nę oskarżonego Ostrowskiego od kilkunastu 
lat. Ostrowski, z pochodzenia drobny zie­
mianin, był w uniwersytecie, z którego w 
czasie rozruchów został wydalony. Po woj­
nie zarządzał majątkiem p. Święcickiego, 
gdzie powodziło mu się marnie, a dopiero 
praca w Polsko - Amerykańskim Komitecie 
przyniosła mu poprawę interesów material­
nych. Rozpoczyna on życie na wielką skalę, 
zajmuje się polityką, jak również jego żona, 
która ma wyraźną sympatię do komunistów, 
w których towarzystwie obcuje.

Prof. Petrusewicz, obrońca oskarżonego, 
złożył sądowi cały szereg dokumentów, de­
mentujących poszczególne punkty tego o- 
skarżenia. Sąd dokumenty te dołączył do 
sprawy.

Zeznaje następnie świadek Grabowski, 
który, przeprowadzając rewizję u oskarżo­
nego Gmyry, znalazł u niego kwity, wydane 
przez MOPR.

Na tem obrady odroczono.

W ło ś c i  z CAŁEGO KRAJU
ROBOTNICY W PRZEMYŚLE NAFTOWYM DOMAGAJĄ M

PODWYŻKI PŁAC
Związek Górników, Metalowców I 

t-hemicanych zwołały na dziś do Prze­
myśla konferencję delegatów robotni­
czych całego przemysłu nafto-wego.

Łódź

Tematem obrad będzie sprawa 
w yżk i plac.

Z ramienia Związków wyj® *̂  ̂
konferencję tow. Stańczyk.

AMBASADOROWIE ANGUI I NIEMIEC 
U BRIANDA

Berlin, 28 marca. (PAT.). „Vossi- 
sche Zeitung donosi z Paryża, że min. 
Br i and przyjął dziś am basadorów  an ­
gielskiego i niem ieckiego.

W rozm owie z am basadorem  n ie ­
mieckim von Hoeschem  m iały zostać 
poruszone m. in. spraw y zupełnego

rozbicia się konferencji rozbrojeniowej, 
o raz nastrojów  pesym istycznych, jakie 
to rozbicie wyw ołało w Niemczech. 
Poruszona miała zostać również zapo­
w iedz mowy, k tó rą  min. Stresem ann 
ma w tej spraw ie wygłosić.

NOWY KRĄŻOWNIK JAPOŃSKI
Tok jo, 28 marca. (A W.). W porcie 

Nagasaki odbyło się uroczyste spu­
szczenie na wodę krążownika „Hagu- 
ro“ o pojemności 10 tys. ton. Nowy

krążownik japoński jest wyposażony w 
10 dział zwykłych i w 4 działa prze­
ciwlotnicze.

WYKRYCIE TAJNYCH SKŁADÓW BRONI KOŁO
HAMBURGA

Berlin, 28 marca (PAT.) „Hamburgi- 
sche Volkszeitung" ogłasza sensacyjne 
rew elacje o w ykryciu w ielkich składów 
broni w pobliżu Hamburga, k tó re  są po­
dobno w łasnością Stahlhelm u i W ehr- 
wolfa. Dziennik twierdzi, że na u trzy­
manie tych składów ham burskie koła

przemysłowe udzielały znacznych sub- 
wencyj. Między inn. jedna z firm okrę­
towych finansowała budowę podziem­
nych składów, w  których znajdowała się 
broń i k tó re  to składy strzeżone były 
przez specjalną straż.

SPOR NAFTOWY MIĘDZY STAN. ZJEDN. 
A MEKSYKIEM ZAKOŃCZONY

Nowy Jork, 28 marca. (AW). Ara- 
asador Stanów Zjednoczonych w 

Meksyku, Morrow, i meksykański mi­
s t e r  handlu Mozones podpisali u- 

ad, regulujący różnicę zdań między

obu państwami, w sprawie zmiany 
meksykańskiego prawa naftowego. 
Z tą chwilą długi i ostry spór o naftę 
meksykańską można uważać za za­
łatwiony.

KOMISJA DLA REFORM KONSTYTUCYJNYCH
W INDJACH

Londyn, 28 marca (PAT.) Komisja dla 
form konstytucyjnych w  Indjach, k tó ­

ra  pod przewodnictwem sir John Simo­
na bawiła w Indjach praw ie dwa m iesią­
ce, i powraca w sobotę na czas dłuższy

do Angłji, zwiedziła szereg ważnych o- 
środków, jak Kalkutę, M adras, Delhi i 
Lahore, a także wiele m iasteczek i wsi 
zamieszkałych przez miljony Hindusów.

TRAKTAT ARBITRAŻOWY ST. ZJEDN.
Z CZECHOSŁOWACJĄ!

'T^ńosebitwn' czeWtvwl* (PAT.). Tutej- j go i pojednawczego, mające służyć za 
sze poselstwo czechosłowackie 0trzy- J  podstawę rokowań pomiędzy Stanami

‘ 0 pr° i y w: ^hitrażow e- Zjednoczonemu i  Czechosłowacją.

SPRAWA WYWOZU BRONI DO CHIN
Londyn, 28 m arca. (PAT.). Odpowia­

dając na pytanie w Izbie Gmin, Cham­
berlain oświadczył, że poseł brytyjski 
w Pradze w ystąpił do rządu  czechosło­
w ackiego o zakazanie wywozu broni do 
Chin. M inister Benesz odpowiedział, że 
Czechosłowacja nie może podpisać u- 
kiadu, zabraniającego wywozu broni do 
Chin, o ileby nie był to  układ istotnie

m iędzynarodow y, zobow iązujący je­
dnakow o w szystkie państw a. W  dal­
szym ciągu Cham berlain zaznaczył, że 
W ielka Brytanja gotowa jest ra ty fiko­
wać konw encję z r. 1925 o handlu b ro ­
nią, jeśli zdoła osiągnąć, że powyższa 
konwencja zostanie ratyfikow ana je­
dnocześnie przez główne m ocarstw a, 
•wyrabiające środka wojenne.

WARSZAWSKA 
ORGANIZACJA P. P. S.
POSIEDZENIA, ZGROMADZENIA 

ODCZYTY
We czwartek dnia 29 b. m.

Dzielnica Qchota. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Grójecka 59, odbędzie się ogól­
ne zebranie członków dzielnicy.

Koło tramwajarzy — Warsztaty. O godz. 5 
w lokalu, Chłodna 41, odbędzie się zebranie 
Koła.

Koło fabryki „Lilpop1*. 0  godz, 4.30 w lo­
kalu, Wolska 44, odbędzie się zebranie Koła.

Dzielnica N. Bródno. O godz. 5 w lokalu, 
Syrokomli 22, odbędzie się ogólne zebranie 
członków dzielnicy.

W piątek dnia 30 b. m.
Dzielnica Jerozolimska. O g. 7 w lokalu, 

Chłodna 41, odbędzie się ogólne zebranie 
dzielnicy.

Dzielnica Powązki. O godz. 7 w lokalu O- 
fcopowa 30, odbędzie się ogólne zebranie 
członków dzielnicy.

Dzielnica Czerniaków. O godz. 7 w loka­
lu dzielnicy, Solec 67, odbędzie się ogólne 
zebranie członków dzielnicy j

Dzielnica Powiśle. O godz. 7 w lokalu
dzielnicy, Solec 68, odbędzie się ogólne ze-

b e z p r a w n e m u  r e w i ­
d o w a n i u  ROBOTNIKÓW W FA- 

. b e t k a c h  ł ó d z k ic h .
Codziennie przed wyjściem z fabry­

ki robotnicy łódzcy są skrupulatnie 
rewidowana przez specjalnych rewiden- 
ow, wynajętych w  tym celu przez dy­

rekcje fabryk.
Funkcje rewidentów spełn&ali do- 

ychczas portjerzy fabryczni oraz stra­
żacy. Ostatnio fabrykanci nawiązali 
kontakt ze speojalnem towarzystwem  
ochrony majątków prywatnych i prze­
kazali mu funkcje rewidowania robot­
ników. Już prawie we wszystkich fa­
brykach łódzkich znajdują się rewi­
denci tej firmy, którzy przetrząsają 
każdego roboimka przed wyjściem z 
bram fabrycznych.

Zarząd Główny KI. Zw. Robotników  
Przemysłu W łóknistego zajał się tą 
sprawą i postanowił wystosować skar­
gę do prokuratora p ieeciw  gwałceniu 
swobód obywatelskich robotnika co- 
dzjeamemi rewizjami oswbislemi.

W skardze powyższej Zarząd Głów­
ny powołuje się na to* że niema pra­
wa, ktoreby zezwoliło osobom lub to­
warzystwom prywatnym rewidować o- 
bywateli. Nawet policja państwowa 
jest prawnie w  tym wypadku ograni­
czona i nie może przeprowadzać rewi­
zji w każdej chwili bez specjalnego ze­
zwolenia.

Zarząd Główny Zw. Zaw. Rob. Prze­
mysłu W łóknistego domaga się, by 
prokurator pociągnął do odpowie­
dzialności karnej winnych w  tej sprawie. 
STRASZNY WYPADEK W WIDZEW­

SKIEJ MANUFAKTURZE.
W W idzew skiej M anufakturze ro b o t­

n ik  M ichał K ucharski został porw any 
p rzez maszynę. N atychm iast w yłą­
czono prąd i m aszynę wstrzym ano, 
lecz, n ieste ty , za późno.

Do broczącego krw ią, n ieprzy tom ­
nego z bólu, zaw ezw ano pogotow ie, 
k tó re  stw ierdziw szy beznadziejny stan  
Kucharskiego, przew iozło go do szpi­
tala.

z czynnościam i sądu konkursowego
Do sądu tego, prócz 5 członków & 

g istratu , w chodzi 6 architektów . g
Sąd konkursow y rozpocznie 

czynności 31 b. m. i będzie jc k0® ~
nuow ał w ciągu kilku dni. i0

Na konkurs nadesłano ogółem 
100 prac, k tó re  będą, po w yroku .
konkursow ego, w ystaw ione w ffiie) 
galerji sztuki.

P race konkursow e nadesłano 
innemi, rów nież z Paryża, W iedn‘a 
Gdańska.

Raków pod Częstochową
ŚMIERĆ PRZY PRACY- 

Dn. 24 b. m., o godz. 6.30 rano* , 
bryce „B. IIan!tke“, maszynista na *  , 
cowni ruszył gwałtownie maszyn* ^  
rywając z rąk robotników rurą żel****?! 
która tak silnie uderzyła w podbród^ 
robotnika W alentego Orłowskiego 0*  
48), że strzaskała zupełnie podhród 
i kręgosłup. Orłowski poniósł n*tJc 
miast śmierć,
Kraków

WYROK W PROCESIE O NADUŻYTA 
W D .O. K. V.

Onegdaj zakończyła się tu r o z p ra w a  
ciwko 8 oficerom DOK V Kraków. GM*"” 
oskarżony, kap. Re mer, były adjutant 
Kulińskiego, został uznany winnym 
csaustwa, występku naruszenia obowią2*̂  . 
służbowych, oraz występku przeciwko 
sności, i skazany został na karę ciężl’̂ ?  
więzienia przez dwa lała z obostrzeni*®^ 
oraz na wydalenie z wojska. Por. T. 
były płatnik DOK V, zositał uznany wiJ**f* 
zbrodni sprzeniewierzenia, 
dzy

wy­

branie członków dzielnicy.

RUCH ZAWODOWY
BACZNOŚĆ METALOWCY FABRYK 

PRYWATNYCH 
I UWOJSKOWIONYCH.

Wc środę, dnia 28 m arca b. r. w loka­
lu Związku o godz. 6 popołudniu, odbę­
dzie się posiedzenie Zarządów  Odziału 
I i II (fabryki pryw atne i uwojskowione). 
W obec ważności omawianych spraw — 
prosimy o punktualne i niezawodne 
przybycie.

Sekretarjat Okręgowy.

KONKURS NA BUDOWĘ 2 KOLONJI 
MIESZKANIOWYCH.

W zw iązku z upływającym  w dniu 
dzisiejszym term inem  rozpisanego przez 
M agistrat konkursu n a  budowę 2 ko- 
Ionji m ieszkaniow ych o 6 tysiącach 
m ieszkań, odbyło się  w czoraj posie­
dzenie K om itetu budowy, na  którem  
załatw iono szereg spraw , zw iązanych 

t y  -^ V G iruriiTufrmj

zbrodni sprzeniewierzenia, nadużyci* • .
i naruszenia obowiązków służboWt^ 

. skazany na karę ciężkiego więzienia P . 
3 lata i 2 mies. z obostrzeniami, ora2 
wydalenie z wojska. Por. K. Szwentbtff 
stał uznany winnym występku nadtdf®1 
władzy i skazany na 14 dni aresztu ńo&o**' 
go; pułk. B. Kawiński, były szef sztabu 
K. V, uznany winnym występków woj*^ 
wyoh przeciw porządkowi wojskowemu, 
dużycia władzy wojskowej, i skazany 
miesiące twierdzy; pułk. T. Dębski, b-L 
szef inŁendemtiUi y DOK V, uznany win^r 

nadużycia wład*!występku wojskowego i  _
został skazany na 45 dni twierdzy

Pozostali oskarżeni: mijr. Pilawski, W*’ 
szef kancelarj! sztabowej DOK V, kp1- 
fcerga i ppłk. Bobownik, obaj ek&pedj*®? 
wojskowej kontroli generalnej, zostali 
nieni od winy i kary.

Adwokaci pułk. Kawińskiego i pułk, 
skiego wnieśli zażalenie nieważności i 
wołanie od wyroku.

—l . ......  ^ t - L  .

WARSZAWA ROBOTNICZA
STRAJK 350 ROBOTNIKÓW 

PIEKARSKICH.

1 6 -fn  LOTERJA PAŃSTWOWA
5-ta klasa — 17-ty dzień.

Główniejsze wygranej
Zł. 25.000 nr. 54228.
Zł. 15.000 nr. 54695.
Zł. 10.000 nr. 58761.
Zł. 5.000 n-ry: 80351 109243 126973.
Zł. 3.000 n-ry; 14810 40429 52831 60145 

67112 71722 88349 101527.
Zł. 2.000 n-ry: 37306 51436 65422 74894 

93948 96399 109376 110094 119610 120839.
Zł. 1.000 n-ry: 2591 13511 16797 258%

31652 36554 46843 69423 71946 72368 80228
81732 83224 99154 104728 110926 129219.

Zł. 600 n-ry: 4259 11648 18793 32844 35509 
59808 63174 79344 94495 96660 97249 113705 
123986.

Zł. 500 n_ry: 14961 16466 31206 38863 52736 
53380 55031 61308 63900 65183 66698 68525
74386 77160 78551 78637 87406 90384 90991
9550! 105234 123936.

Robotnicy piekarscy, zatrudnieni 
p rzy  w ypieku ry tualnej „m acy” w iel­
kanocnej, wysuw ają żądania podwyżki 
zarobkow ej. T rzykrotnie naw iązane 
p ertrak tac je  nie dały żadnego rezu lta ­
tu. Związki robotników  piekarsk ich  
(Leszno 53, Leszno 19) p rzystąp iły  do 
akcji lokalnych, W szeregu p iekarń  
wybuchły strajk i. Ogółem akcja o b e j ­
muje 170 p iekarń , z liczbą 350 rob o t­
ników.

O UMOWĘ ZBIOROWĄ W FABRY­
KACH RYMARSKICH.

1 kw ietnia upływ a moc obow iązują­
ca umowy zbiorow ej w fabrykach  ry ­
m arskich w  W arszaw ie, pracujących 
dla wojska. W  środę, 28 b. m., odbyła 
się, pod przew odnictw em  inspek to ra  
p racy  p. Dom aniewskiego obustrońna 
konferencja w tej spraw ie, na  której 
uzgodniono zasadnicze p u nk ty  z wy- | 
jątkiem  pew nej różnicy co do w ysoko­
ści płac. Podpisanie umowy nastąpi 
przypuszczalnie w poniedziałek.

STRAJK W FABRYCE 
MACHLEJDA.

Mimo dłuższej, dw ustronnej konfe­
rencji, odbytej w inspektoracie  pracy, 
konflik tu  w fabryce M achiejda nie u- 
ło się załagodzić i strajk trwa w  dal­
szym ciągu. Ja k  wiadomo, pow odem  
bezrobocia w tej fabryce są żądania 
natu ry  ekonomicznej, zaakceptow ane 
już w innych fabrykach w yrobów cu-

kierniczych w W arszaw ie. W p °z0f t‘L 
łych kw estjach spornych zostało  
n ięte porozum ienie. S trajkiem  o b j^ i 
jest 220 robotników .

ZE ZWIĄZKU PRAC. UŹYT.
W  dniu wczorajszym odbyło ste 

roczne walne zebranie Związku P raĈ L  
ników Użyteczności Publicznej oddz>a 
E lektrow nia. Dokonano w yboru 
zarządu, którego skład podamy ^  
trzejszym numerze,

PRZECIWKO OSZCZERSTWOM- -
Zw. Zaw. Roznosicieli Gazet (Nale"^’ 

przesyła nam następujące wyjaśnienie1
„Wobec notatki w „Kurjerze Czerwacy®1.,

lieifii1roznośpod nazwą „Strzały na wiecu 
gazet", oświadczamy, iż żadne zebrani® r<̂ ( 
nosicieli gazet nie odbyło się tego dni*
pdowórzu przy ul. Dzikiej 14  wobec
go żaden „Rusiński" nie rzucał żądny®'1, „ 
wag „pod adresem wiecujących" i 
lcznosiciel nie „dobył rewolweru" itp- ^

Cala informacja jest zmyślona od po®®* 
ku do końca.

Ostrzegamy, że winnych ro z s ie w a n ia  „ 
siywych informacyj o Związku nassy®; y 
poszczególnych jego członkach, będ2‘® 
ścigali sądownie".

Co to jest

Trójniak?
ECHA ARESZTOWAŃ W ZAGŁĘBIU DONIECK^

Posiedzenie Komitetu Wyk. Związ­
ku Pracowników Użyteczności Pu­
blicznej odbędzie się dziś o godz. 6 
po poi. w lokalu przy ul. Wareckiej 7.

Berlin, 28 marca (PAT.) „Tel. Union." 
donosi z Moskwy, że główny oskarżony 
w  aferze sabotażowej, inż. Koster, został 
wczoraj wieczorem pod silną eskortą 
sprow adzony do Moskwy i umieszczony 
w więzieniu Łubianka. Rząd ukraiński 
zawiadomił konsulat niemiecki w Char­
kowie, że nie może dojść do spotkania 
między przedstaw icielem  konsulatu a a-

resztowanym i inżynierami n iem ieck ą , 
ponieważ z Moskwy do tej pory etfl 
deszło na to  pozwolenie. W ątp1'1" ^  
jest również, ozy w  tym tygodniu jesZgfl, 
dojdzie do tego spotkania, poniewaz^ 6 
w iety czynią w tej spraw ie ambas® ^  
niemieckiej w ielkie trudności, 11,1 
przyrzeczeń Cziczerina.



m ł o d z ie ż .
n ie z a l e ż n e j  m ł o d z ie ż y

^CJALISTYCZNEJ (AKAD.).
0 godz. 7 wiecz. w lokalu, Dłu- 

7t-Vh P” się Nadzwyczajne Wal-
\  J * - .  środowiska Warszawskiego.

dziennym sprawy bardzo wa- 
ecn®sć wszystkich członków obo-

^Uch
^ziś

kult.-oświatowy
W ,**5 " ^ M z ie  się posiedzenie Zarządu 
ttfcy ui ^ w* Klubów Kobiet Pracujących 
?Ŝ dku , . rsza^ owsk 'e) 74 m. 11. Na po- 
Vy “^sonym  ważna sprawa kooperaty- 
^yby!^ ao’oweh Prosimy 0 punktualne 

^  le na godz. 8-ą wiecz.

'lr*4d*a *̂ ^ * ^ zy!tw ł̂**tow* Kult. .  Art.
do U c ie cz k ę  do kościoła św. Jana i 
A 8o<łz **eni* *  d a  1 kwietnia w niedzielę 
®®*ty W P°^ Zbiórka przy ul. Kanonja.
*■ Cea*c 20 gr. Wycieczkę prowadzi

N e w s k i .

s MUt n e

Z sądów.
2«n0ĵ 1Vo Franciszkowie Dębscy i państwo 
''icjj *tw° Wodzińscy żyli z sobą w usta- 

n>esnaskach. Posizło to stąd, te 
ô f ° na murarza, wezwana do Sądu, ja.

_6k, zeznawała niekorzystnie dla o- 
^ ^ k a  Rodzińskiej, żony szewca. Wo- 

rezultacie tej sprawy skazana zo- 
jj ^  d- grzywny. Skutek wyroku był 

i°^a malteństwa przy każdej okazji 
1 y się gradem wymysłów.
N ij. którejś niedzieli obie pary spotka­
l i  isĵ 9 o^icy Elekcyjnej (podobno taka uli- 

®leł«). Zaczęły się wymysły, obelgi, 
który był impetyk, wyciągnął 

'y b,. er i strzelił. Dębski, ugodzony kulą 
upadł, & przewieziony do szpita- 

^  4 "ry^onął.
Ą ^rinski zasiadł na ławie oskarżonych. 

1 Rftcław Brokman bronił go, dowo. 
oskarżony działał w obronie ko-

Rodzińskiego uniewinnił.

W ^ t r u l e w i c z  z a s ią d z ie  n a  ł a -  
.  ° s k a r ż o n y c h  24 k w i e t n ia .

, Spr4
*14^ lept. Petrulewicza, zabójcy dwuch 
'tyj v  autobusie, Sąd Wojskowy wyzna- 

24 kwietnia r. b. L K.

SKUTKI NIESNASEK.

Z GIEŁDY
w arszawa,

8.°u  S t Zjsdn. 8.90
< V 24-33Q j a 359.18
NQ” Tn «,51*/ł 
)>, y Jork 8.90

C 3511
S* w  26‘4I1/a \ } *,c»rja 171.831/*

^ i^ Ky 47‘12Vs 
de* 125.44

K ^  p r o c e n to w e

dnia 28 marca

zówka 72.00—71.50. 8% L. Z. Ban- 
Ł 94.00. 8% L. Z. Banku Gosp. Kraj. 
60;° Pożycz, doi. 1920 r. 86.00. 8% Poi. 

pSr,yina 67.00. 10% Poż. kolejowa 102.50,
v. zie**‘ P°t. konwersyjna 67.00.

Przed w. 56.25. 5% L. Z. Warsz.
s ,s  'V' 60.75. 41/aO/o L. Z. Warsz. przedw.
^ Z .41/2',/,° L. Z. ziem. zlotowe —.- 

ar*z- złotowe 78.50. 4Va% 
tłotowe —.—. 5% L. Z. Warsz. do

Ą, r' 6% Oblig. Warsz. 1926-16 r.-63.00
*J«.

Polski 149.00—148.00. Bank Dys-

4Vs% L.

5% 
L. Z

\ l c ^ T 138-25 130.35 Bank Handlowy 123.00. 
*9.00 ‘ Chodni 3t00-ss*
I *

 . ____  Bank Zw. Sp- Zarób.
, .  a®k zjedn ziem poi. Cerata —.—. 
“ —•—. Puls —.—. Zgierz —.—. 
162.50. Elektryczność — . Siła 

116.00. Czersk —.—. Częstocice 
•hodorów 125.00. Gosławice 68.0.0 

{1o v ',6w • W. T. F. Cukru 72.00. Wę-
H *  le 91’75- Firle 55.00. Łazy 9.10. W y
S i e i  u '  Polska Nafta Nobel 375a  
0rV  ' 44 50 Lilpop 40.55 Norblin 200.00.

!.in 83.00. Morzejów 44.50. Parowóz
s*r°wiec 86.00. Zieleniewski II s. 89.00.

Î.Qq ^3.50 Starachowice 61.50. Zawiercie
7̂adyL yrardów —.—. Borkowski 19.35.
•ty). V •—• Haberbusch 173.00. Spirytuz

Ze4luga 41.00.
^ ° to w n n i*  p o z a g ie łd o w a

k z dnia 28 b. m. godz. 10 w.
^  7 2 ^ “ ^ ' 8 91< Puuk Polski 148 00, Cu- 

Węgiel 91.50, Modrzejów 44.00,

D r u k a r n i a
^ R o b o t n ik a "
b0̂ !;ony w a w sze lk ie  ro- 

w  z a k re s  d ru k ar- 
wc

Nii?C
^ U | ^ th0d2!* « . PrzyJ- 

do d ru k u  n * ,cw-,    D Z IE Ń -
t y g o d n i k i . 

* m ie s ię c z n ik i. —
C e n Y n i s k i e .  
rs* aw a , W arecka  7.

K R O N I K A
STAN POGODY.

Prawdopodobny przebieg pogody w Pol­
sce: Ponownie pochmurno. W północnej po­
łowie kraju mglisto, a w południowej przej­
ściowe desizoze. Temperatura mało zmien­
na, bez nocnych przymrozków, lecz i bez 
wielkiego ocieplenia dziennego. Słabe wia­
try  miejscowe.

Podatki od nieruchomości i od lokali. Ma­
gistrat przystąpił do rozsyłania nakazów 
płatniczych na pierwszy kw artał r. b. po­
datku od nieruchomości. Podatek ten p ła t­
ny jest bez odsetek i kar za zwłokę w cią­
gu maja. Podatek od lokali za I kw artał r. 
b. przekazany jest do egzekucji. Celem unik­
nięcia kosztów tej ostatniej, należy śpieszyć 
się z uiszczeniem należności do kasy miej­
skiej.

Ze Związku Handlowców, Sienna 16. Ju ­
tro o godz. 8 wiecz. odbędzie się w lokalu 
Związku, Sienna 16, ogólne zebranie Sekcji 
pracowników gałęzi włókienniczej.

Dziś o godz. 7 wiecz. odbędzie się pierw­
sze organizacyjne zebranie Koła biurow­
ców.

„Śmierć i życie pośmiertne". W sobotę 31 
b. m. i w niedzielę 1 kwietnia o godz. 8 w. 
w Tow. Hygjenicznem (Karowa 31) p. Szmur- 
ło, prezes Warsz. Tow. Psycho-Firyczn., wy­
głosi pod powyższym tytułem dwa stano­
wiące jedną całość, ilustrowane licznemi 
przezroczami, odczyty przyrodniczo -  filo­
zoficzne na powyższy temat.

Walne zebranie Polskiego Tow. Geogra­
ficznego. Jutro  w sali wykładowej Zakładu 
Geograficznego Uniw. Warsz. (Nowy Świat 
nr. 72) odbędzie się o godz. 19 w pierwszym 
terminie, o godz. 20 w drugim terminie wal­
ne zwyczajne zebranie.

„Dziecko stolicy". Dziś o godz. 8 wiecz. 
w sali Tow. Hygjeoioznego (Korowa 31) Pol­
ski Komitet Pomocy Dzieciom, urządza od­
czyt zbiorowy p. t. „Dziecko stolicy".

Bilety wcześniej nabywać można w księ­
garni Robotniczej. W arecka 9, w księgarni 
Gebethnera i Wolffa, Krak. Przedm. 15 i w 
księgarni Wojnara, Marszałkowska 87.

TEATR ŻYDOWSKI 
Z WILNA

TEATR EUZEUM (ul. Karowa). „Śpiewak 
własnej niedoli" Dymowa.

W ubiegły czwartek rozpoczęła występy 
gościnne trupa żydowska (żargonowa) z Wil­
na, uchodząca za jeden z najlepszych zespo­
łów teatralnych żydowskich. Wystawiono 
znaną już w Warszawie sztukę Dymowa p. 
t. „Śpiewak własnej niedoli".

Trudno na podstawie tej właśnie sztuki 
osądzić wartość artystyczną zespołu. Raz 
dlatego, że sztuka sama nie posiada głębszej 
wartości, załamuje się w połowie akcji i nie 
przekonywa już widza swem ponurem za­
kończeniem. A powtóre — wystawa sztuki 
zatarła jej cechę najważniejszą, mianowicie 
środowisko żydowskie. Możnaby odpowie­
dzieć, że sztukę traktowano, jako fantazję, 
jako sen - zmorę dziewczynki, co usprawie­
dliwia kubistyczne dekoracje i stroje, Ale 
nie ulega wątpliwości, że intencją autora 
było narysowanie żywych postaci żydow­
skich w określonem środowisku żydowskiem 
i że cały ciężar gatunkowy sztuki spoczywa 
na tym realizmie osób i otoczenia. Tymcza­
sem trupa żydowska zrobiła ze sztuki ży­
dowskiej widowisko abstrakcyjne, „między­
narodowe". Ach, ta  moda! Można się zgo­
dzić na dekoracje kubistyczne, gdy idzie o 
wielkie perspektywy sceniczne, o silne skró­
ty przestrzenne, ale „kubizowanie" kuchni, 
w której cała sztuka się rozgrywa, robienie 
z normalnych drzwi kuchennych jakiejś po­
kracznej figury geometrycznej, byle wyszedł 
„styl" — stanowczo nie przemawia nam do 
przekonania.

Poza temi zastrzeżeniami, dotycząccmi 
wyłącznie wystawienia sztuki Dymowa, na­
leży przyznać, że materjał aktorski stoi na 
bardzo wysokim poziomie, te  gra zespołu 
jest kulturalna i z prawdziwym pietyzmem 
traktuje dzieło w y k o n y w a n e .  Reżyseria jest 
bardzo inteligentna i wnikliwa,

Gości wileńskich publiczność przyjmowa­
ła bardzo serdecznie, b.

i t ^ i i y - r i j n j .* ~ » r L r i i '*• 1 ' * ** * * 1 *

Lilpop 40.000. Ostrowiec 88.75, Rudzki 52.90, 
Starachowice 61,00, Rubli 100 złotem 474.00, 
100 złotych w złocie 172.00.

Listy zastawne złotowe słabsze.
Obroty akcjami małe.

Warszawa, dnia 28 g. 10 w.

„WODEWIL" PNs  f t *«
Już dziś Wielki świąteczny program 

_  dk* wszystkich
„PRZYGODY n a  ALASCE"

, krainie złota i śmierci), 
ru m  wykonany przez słynnego podróż- 
w  .kap‘tana JACKA ROBERTSONA
^ _ r° “  Sł6wnej: mistrz strzelców świata
ARTUR YOUNG, oraz 3-letni BO BU S

(Big Boy)
jako „WIELKI CZŁOWIEK DO 

MAŁYCH INTERESÓW".

NS E „U C IE C H A " s r s j ?
Pocz. seansów o g. 6 — w niedz. 

i świętą o g. 4-ej.
D z i ś

..C harlie Chaplin  i Jack ie  
. , C oo g an "

w najrozkoszniejszym filmie pod słońcem 
.. ™  fb v B R Z D AC '-^ i ^ D l a J i l o d r i e j y  D o z w o lo n e  ?!

»R O c o c 0“
N O W  Y  -  Ś  w  I A T Nr. 63. 

POCZĄTEK o godz. 6.
LIE DAGOVER w emocjonującym 

10-cio aktowym dramacie p. t.

11“

T ylków  „ S T Y L O W Y M "
M A R S Z A Ł K O W S K A  112

„POCZĄTEK o godz. 6-ej.
D z is  dawno oczekiwane arcydzieło 

filmowe„CYRK"
CHARLIE CHAPLINA

OBRAZ WŁ. D. H ..ESTEFILM".r„CASINO" Nowy-Świat50.Pocz.g. 6. 
Orkiestra pod bat. Ad. Furmańskiego. 
B|lety ulgowe i Passe-partout nieważne!

DZIS WIELKA PREMJERA! 
F ilm  który wszyscy muszą zobaczyć!

NIEZWYCIĘŻONA
FREGATA najpotężniejszy epos 

morza reżyserii JAMESA CRUZE. 
w rolach głównych:

ESTHER RALSTON. CHARLES FAR- 
REL (bohater filmu „Siódme Niebo") 
i WALLACE BEERY. Wł. „Paramount"

Ki-° „FILHARMONIA" J" ° *
Dziś i ju tro  koncert.

W s o b o t ą

•s ~v  featłsagw CtritoB-halttUW*.

Co grają dzisiaj kina.
Colosseum: „Huragan".
Stylowy: „Cyrk".
Casino: „Nie zwyciężona fregata".
Miejski: „Wieczna miłość".
Palace: „Apasze paryscy".
Pan: „Dama w v agonie sypialnym". 
Corso: „Brajndla kozak z Kołonyi". 
Rococo: „Tajemnica pięknej pani". 
Splendid: „Pocałunek w taksówce" i „W 

kuszącym blasku brylantów".
Wodewil: „Przygody na Alasce" i „3-letni 

Bobuś".

Capitol: „Dama w wagonie sypialnym". 
Światowid: „Demon Cyrku".
Apollo: „Zona Faraona".
Filbarmonja: „Król królów".
Mignon (Marszałkowska): „Chata za w»ią“. 
Mewa: „Wschód słońca".
Muza (ul. Mokotowska): „ K s ię ż n a  Masza". 
Czary (ul. Chłodna): „Casanova".
Bajka (ul. Żelazna): „U pro g u  gilo tyny" i 
Italia (uh Wolska): „ B ra te r s tw o  krw i" .

, Pat i Patachon".
Ira (ul. Wolska): „Czarna Venus" z J. Ba. 

ker.
Uciecha: „Brzdąc1.
Miraż (ul. Czerniakowska): „W ielka pa­

rada".
Praga. „Zakazana dzielnica Algieru". 
Uranja: „Zwiastun śmierci .
Sokół: „Kelner z restauracji J ar".

k s i ę g a r n i a  r o b o t n i c z a ,
W arecka 9,

poleca najnowsze dwutom owe dzieło  
K. Kautsky'ego

„Die materialistiache G eschichts- 
au ff«sn n g“.

STRASZNA KATASTROFA BUDOWLANA
8 OFIAR: 3-CH ZABITYCH S-CIU CIĘŻKO RANNYCH

Wczoraj w godzinach popołudniowych lo­
tem błyskawicy rozeszła się po mieście wia­
domość o strasznej katastrofie budowlanej 
pizy ul. Nowogrodzkiej. Według zebranych 
na miejscu informacyj, szczegóły tej kata­
strofy budowlanej są następujące:

Na placu Starynkiewioza, róg Nowogrodz­
kiej, w końcu ub. roku rozpoczęto budowę 
olbrzymiego trzypiętrowego gmachu, prze­
znaczonego dla dyrekcji kanalizacji i wodo­
ciągów m. st. Warszawy. Dn. 1-go paździer­
nika 1927 r. odbyło się poświęcenie kamie­
nia węgielnego pod budowę tego gmachu. 
W chwili obecnej mury wzniesione były już 
do wysokości III piętra i rozpoczęto już bu­
dowę wiązania dachu. Mimo dość srogiej zi­
my ,roboty budowlane prowadzane były bez 
przerwy. Wczoraj, w dniu katastrofy, praco­
wało: 26 murarzy, 22 cieśli, 6 betoniarzy,
2 graoownikćw, 13 koźlarzy i 27 pomocni­
ków oraz podmajstrzy Łukasz Krajewski. 
Ogółem więc pracowało tam 97-miu ludzi. 
Gmach miał być oddany do użytku na jesie­
ni r. b. Około godz. 13 m. 30, t. j. w pół go­
dziny po przerwie obiadowej, gdy wszyscy 
wspomniani robotnicy znajdowali się na te­
renie budowy, nagle rozległ się złowrogi 
szum, po chwili trzask łamanych desek i be­
lek rusztowania; nastęnie runęła od szczy­
tu aż do fundamentu frontowa ściana na dłu­
gości 17mtr., t. j. na przestrzeni 5 okien. 
Wśród pracowników powstał nieopisany po­
płoch. Wszyscy porzucili narzędzia pracy i 
ratowali się ucieczką, niektórzy z nich na­
wet wyskakiwali z okien I piętra. Liczni 
przechodnie oraz lokatorzy sąsiednich do­
mów na ul. Żelaznej, w Al. Jerozolimskich 
i Nowogrodzkiej, widząc straszną katastro­
fę, niezwłocznie zaalarmowali straż ognio­
wą i Pogotowie Ratunkowe. Po upływie kil­
ku minut na miejsce katastrofy przybyły 3 
karetki Pogotowia Ratunkowego. Po chwili 
przybył III oddz. straży, a następnie IV i II. 
Strażacy, pod kierunkiem komendanta, przy­
stąpili do akcji ratunkowdej. Zerwano reszt­
ki parkanu, a następnie usuwano szczątki 
połamanych belek i desek oraz stosy mtini. 
Na alarm niezwłocznie samorzutnie pospie­
szyli na pomoc pracownicy ze szpitala Dz. 
Jezus. Wkrótce wydobyto znajdujących się 
na wierzetu 5-du robotników, których Po­
gotowie przewiozło do szpitala. Są to: Wa­
wrzyniec Koper lat 56, Stefan Sokołowski 
lat 31, Tomasz Michalski lat 24. Tadeusz 
Bucki lat 19 i Czesław Siuda lat 22. Lekarz 
dyżurny stwierdził u nich wstrząs mózgu, o-

gólne potłuczenie oraz rany tłuczone głowy 
lub twarzy.

Podczas dalsze) akcji ratunkowej, do któ­
rej przystąpili również policjanci z I-ej ins­
pekcji i Pogotowia z Komendy P. P., w ogól­
nej liczbie 36-u ludzi, znaleziono pod gruza­
mi robotników zabitych wskutek strzaska­
nia głowy lub zgniecenia klatki piersiowej. 
Stwierdzono, że są to: Kazimierz Badyński 
lat 35, Henryk Krajewski lat 16, Wacław 
Sołtysiak lat 20.

O godz. 15.15, po wydobyciu ciała Sołty­
siaka, strażacy ustąpili z gruzów, a nato­
miast przystąpili do zerwania szczątków 
rusztowania i części ścian, grożących dal­
szym runięciom.

Na miejsce katastrofy przybyli: Komisarz 
Rządu, Komendant miasta, Wiceprezydent 
miasta dr. Bogucki, komendant p. p. Czy- 
piowski, naczelnik urzędu śledczego i t. d. 
Z polecenia gen. Rożena, przyjechała kom- 
panja 21 p.p. z Cytadeli pod komendą kpt, 
M. Masternaka, którzy mieli być pomocni 
przy odgrzebywaniu gruzów. Przyjechał ró­
wnież wkrótce prokurator sądu okręgowe­
go; z jego polecenia policja aresztowała inż. 
Lichtenbauma oraz inż. Weisblata. Z polece­
nia prokuratora zabrano z miejsca katastro­
fy kilka cegieł oraz odłamki murów, spojo­
ne cementem. Okazało się, że cement jest 
tak kruchy, że w ręku za lekkiem dotknię­
ciem rozsypuje się, nic przeto dziwnego, te  
musiała nastąpić katastrofa. Cegły i cement 
zabrano do analizy.

Około godz. 18 straże ogniowe zaczęły 
stopniowo opuszczać miejsce katastrofy, po­
zostało tylko kilku strażaków do obsługi 
drabin mechanicznych. Do dalszej akcji bu­
rzenia zagrożonych murów przystąpili sze­
regowcy 21 p.p.

Ścinająca krew w żyłach swą okropnością 
katastrofa, której szczegóły podaliśmy powy- 
wej, wskazuje, iż albo budowa by!a terenem 
spekulacji i dlatego budowano z materjałów 
nie dających gwarancji wytrzymałości (zbyt 
wielki ilościowo procent domieszki piasku 
do cementu) albo też mamy tu do czynienia 
7  karygodnem zaniedbaniem. W jednym i 
drugim wypadku ci którzy złą wolą czy nie­
dbalstwem spowodowali katastrofę, która 
pociągnęła za sobą śmierć kilku robotników
  winni zostać bezlitośnie ukarani. Nie
wątpimy, że Magistrat stolicy — niezależnie 
od prokuratury przeprowadzi najsurowsze 
śledztwo.

KOPNIĘTY PRZEZ KONIA
W stajni przy ul. Grójeckiej nr, 77 koń 

kopnął 33 letniego Marjana Kielichowskic- 
go, woźnicę, PL Kazimierza Wielkiego nr. 3. 
Lekarz Pogotowia stwierdził wybicie trzech

zębów oraz rany tłuczone czoła, wargi dolnej 
i ust. Po opatrunku Kielichowskiego prze­
wieziono do szpitala Dz. Jezus.

PRZYGODA DOROŻKARZA
Z okna domu nr. 104 przy ul. Marszałkow­

skiej, gdzie mieści się „Bar Londyński" nie- 
wykryty sprawca wyrzucił pustą butelkę po 
wódce. Butelka ugodziła w twarz dorożka­

rza 53-letniego Jana Florczaka (Piekarska 
10), który został zraniony w prawą powiekę. 
Opatrzyło go Pogotowie.

OPIEKA NAD ALKOHOLIKAMI
Wydział opieki społecznej i szpitalnictwa 

magistratu organizuje, w porozumieniu z 
„Pogotowiem Ratunkowem", specjalną sta­
cję przeciwalkoholową, która mieścić się bę­
dzie we własnym domu „Pogotowia" przy 
ul. Hożej i której zadaniem będzie opieka 
nad alkoholikami.

Dotąd znajdowani na mieście zatruci alko­
holem odsyłani byli na wytrzeźwienie do od­
powiednich komisarjatów P. P., gdzie pozo­

stawali bez opieki lekarskiej. Obecnie za­
interesowani będą bezpośrednio odsyłani do 
stacji, gdzie dyżurować będzie stale w dzień 
i w nocy lekarz. Stan matcrjalny zatrzyma­
nych badany będzie przez specjalne pielę­
gniarki, rodziny ich będą wspomagane, sami 
zaś chorzy lokowani w specjalnych zakła­
dach.

Stacja ta otwarta będzie w najbliższych 
dniach.

V I — mOAaj

PRENUMERUJĄC
„ L O T  P 0 L S K 1“

POPIERACIE L. O. P. P.
Prenumerata roczna 12.— złotych — 

P. K. O. 7860.
W a rsz a w a , DŁUGA 50.

PRZEDŚWIĄTECZNA
wyprzedaż platerów o trwałem.
gwarantowanem srebrzeniu. Nakrycia i galan- 
terja. Firma „L u  x  e “ A l. J e r o z o lim ­

s k ie  4 . TeL 171-53.
Przyjmuje się również platery do odnawiania.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

Ogłoszeniadrobne ha RATy *sr
damskie 1 ubiory m ę­
skie gotowe i na za­
mówienie poleca fir­
ma „Szykpol", Mar­
szałkowska 58. Tel. 
139-32.

Ubiory
na raty na 25 tygodni 
Długa 3 7 -4 .

A) zegary !e:r
zegarki, pierścionki, 
kolczyki, obrączki na 
raty bez zaliczki — 
Z e g a r m i s t r z  Ch. 
Gutmacher, S m o c z a  
Nr. 21, róg Dzielnej.

Potefony, Pnr- lofony.'SS’
w wielkim wyborze 
oraz piyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych p o l e c a  
„Lutnia", M a r s z a ł ­
k o w s k a  68.

Maszyny
Kempisty Company, 
Warszawa, Plac Zba­
wiciela, Marszałko- 
w*ka 41. Bębenkowe 
od 240 złotych. Tanio 
bo skład fabryczny.

W ł a ś c i w y  n a s t r ó j
podczas świąt Wielkanocnych panuje w  rodzinie tylko wówczas, gdy wszystkie przygotowania od­
powiedni dały skutek. Przedewszystkiem must udać się pieczywa Dlatego radzimy nie ryzyko- 

* wać swych dobrych i obfitych przypraw, lecz użyć do pieczenia Dra. Oethera proszek „Backing który 
& taksamo jak Dra. Oetkera proszek budyniowy, cukier waniliowy, mączkę „Gustin" itd otrzymać 

można zawsze świeże w wszystkich sklepach Wiele nowych i cennych wskazówek do pieczenia czer­
pać można z nowej barwnie ilustr. książki z przepisami Dra. Oetkera, wydanie F, którą otrzy­
mać można za 40 gr. w  wszystkich sklepach. Z książki tej dowiedzieć się można również bliż­
szych szczegółów o doskonałym aparacie do pieczenia „Czarodziej", na którym przy małvm 
płomieniu gazowym można piec, smażyć i gotować, p  A ugust O etker Oliwa
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CZARNA GWIAZDA 
EKRANU

KATASTROFA ŻYWIOŁOWA W B R A Z Y L J I

Bohaterem wspaniałego obrazu am erykań­
skiej wytwórni ..Uniwersał” p. t. „Chata 
wuja Toma" jest murzyn Jam es B. Lave. 
Rozpoczął on swą karjerę filmową przed k il­
ku la ty  w Hoolywood. Po całym szeregu 
sukcesów zdobył stanowisko „gwiazdy" i 
gdy reżyser Hany Pollard, będący ongiś zna­
nym artystą  scenicznym przystąpił do zre­
alizowanie powieści Becher - Stove bez w a­
hania w ybrał Jam es B. Lowe na odtwórcę 
roli tytułowej.

ZE SPORTU
KOSZYKÓWKA.

S ta tek  pow ietrzny „Italia" po dokonan iu  próbnego lo tu  w yrusza na począt­
ku  kw ietn ia do bieguna północnego. Szefem  ekspedycji jest gen. Nobile (w

k w a d ra c ie  n a  do le ).

TEATR I MUZYKA
Oziśw teatrach m i e j s k i c h
W ielk i

o 8-ej w. „Straszny Dwór" 
Narodowy

o 8-ej w. „Walka"
L e t n i

o 8-ej w. „Nie ozenie się"
W torek — prem jera „ P a n n a  

z  d o b r e g o  d o m u " .

Teatr Wielki. Dziś „S traszny Dwór", jutro 
„Dama pikow a".

Teatr Narodowy. Dziś „Walka".
W  środę W ielkiego Tygodnia prem jera 

•komedji A leksandra F red ry  „W ielki czło­
w iek do małych in teresów ".

Teatr Letni. Dziś „Nie ożenię się.
Teatr Polski. Dziś prem jera „Don K icho­

ta".
W ielka rewja w teatrze Nowości. Dziś i 

c :  dziennie „W szystko z miołści". Pocz. o 
godz. 10 wiecz.

Teatr Mały, Dziś „Pow rót do grzechu".
Teatr Praski. Dziś na dochód s koły po­

w szechnej Nr. 68 „Klub kaw alerów " B a­
łuckiego. Ju tro  prem jera głośnej sztuki A n- 
drejew a „Ten, którego biją po tw ary".

Stołeczna Operetka w Teatrze Nowości. 
Dziś „N ajpiękniejsza z kobiet". P oczątek  o 
godz. 8 wiecz.

Teatr Qui Pro Quo. Dziś pow tórzenie p re- 
mjery z  O rdonów ną i Fr. Jarossym .

„Morskie Oko“. Codziennie „Publiczność 
ma głos".

Teatr „Czerwony As". Dziś pow tórzenie 
prem jery p. t. „K siężniczka W iosna",

Teatr „Elizeum". Trupa wileńska. „Po­
kusa" Osipa Dymowa, Pocz. o godz. 8.15 w.

Teatr „Znicz". Dziś „Car Aleksander I".
Cyrk. Program atrakcji i turniej walk 

zapaśniczych.
Koncert Bolesława W ojtowicza. R ecital 

pianisty  B olesław a W ojtowicza, zapow ie­
dziany na sobotę 31 b. m„ wzbudził za in te­
resow anie. W  program ie Chopin, P aderew ­
ski, Dubussy i inni.

W ielkopiątkowy koncert na rzecz bezro­
botnych. R ada O kręgow a C entralnej Orga- 
cizŁcyj Związków Zawodow ych P racow ni­
ków  Umysłowych, prow adząc na te ren ie  m. 
W arszaw y akcję pomocy bezrobotnym  p ra ­
cow nikom  umysłowym, organizuje w dniu 6 
kw ietn ia  r. b. (W ielki P iątek) w sali kina 
„P ałace" o godz. 7.30 wiecz. K oncert R eli­
gijny „S tabat M a te r"  Rosiniego, z udzia­
łem R eprezentacy jnej O rk iestry  Symfonicz­
nej Związku M uzyków Rz. P. oraz Drużyny 
Śpiewaczej Związku Pracow ników  H andlo­
wych, Chóru żeńskiego Zw. P rac. Handl., 
ponadto  soliści: pp. Leska, Zboińska - R usz­
kow ska, D obosz M ossoczy.

Bilety w cenie zł. 2. 3, 4 i 6 zamawiać mo­
żna w sekretarjaeie Rady Okręgowej (Sien­
na 16, m. 1, parter, telefon 310-74, między 
godz. 10 a 2 oraz w kinie „Pałace".

W ielki festival muzyki francuskiej w F il­
harm onii jutro. W ykonane będą utw ory  
czterech  czołow ych kom pozytorów  Francji 
w spółczesnej: Ravela, Roummela, Schm itia 
i Honeggera. O rk iestrą  dyryguje dyr. Emil 
M łynarski i A rtu r Honegger, k tó ry  specjal­
nie przyjechał do W arszawy, aby osobiście 
poprow adzić sw oje utw ory. W  koncercie 
bierze udział w charak terze  solistki św ietna 
p ian istka V aurabeurg  - H enegger.

Recital Leona Boruńskiego w Konserwa­
torium. M łody pian ista  w irtuoz Leon Boruń- 
ski w ystępuje z własnym recita lem  w Kon- 
serw atrjum  dziś o godz. 8 wiecz. Na p ro ­
gram sk ładają się perły  lite ra tu ry  muzycz­
nej w szystkich epok: Bach, Brahms, Chopin, 
Liszt, Prokofieff, Albeniz.

Skra  — Strzelec (O chota) 18:6 i 24:7. 
Rozegrane ostatnio dwa spotkania koszy­
kówki pomiędzy zespołem Skry, a drużyną ! 
S trzelca (Ochota) zakończyły się pewnemi j  

zwycięstwami pierwszych w stos. 18:6 i 24:7.

SOBOTNI MECZ KOSZYKÓWKI.
W  sobotę w sali szkoły powszechnej przy 

ul. Opaczewskiej odbędzie się mecz koszy­
kówki Strzelec — Poselstwo amerykańskie.

MISTRZOSTWA WARSZAWY 
W GRACH SPORTOWYCH.

Kobiece m istrzostwa stolicy w hazenie i 
siatkówce rozpoczną się w  dniu 15 kwietnia.

ECHA MECZU ŁKS. — LEGJA.
Ja k  nas informują napastnik Łódzkiego 

KI. Sportowego — Aldek, k tó ry  zderzył się 
w czasie niedzielnego meczu z obrońcą Legji 
uległ złam aniu kostki u lewej nogi. K ontu­
zja w spom niana pociągnie za sobą przynaj­
mniej 3-miesięczną kurację. Je s t to pierw ­
szy przykry incydent tegorocznych rozgry­
wek ligowych.

WIELKANOC
NA CÓRZE GARIZIM 

W SAMARJI

Tamara Karsawina w Warszawie. Feno ­
m enalna tancerka, chluba b, rosyjskiego b a ­
le tu  cesarskiego, Tam ara K arsaw ina, tańczyć 
będzie w raz ze swoim partnerem , angielskim 
tancerzem  K eith L ester, w nadchodzącą n ie ­
dzielę 1 kw ietn ia  o godz. 4.30 w tea trze  N o­
wości, B ielańska 5 B ilety  do nabycia  u  Cho­
dow ieckiego, K rak. Przedm . 9.

|

Z powodu trzęsienia ziemi nastąpiło  o bsunięcie się góry M on tserra t P0^ gt 
tos na skutek czego znaczna część mi asta Santos została zasypana. 
osób zostało zabitych. Na zdjęciu w id ać  Santos i kolejkę górską na M°

serrat.

Z RADJ0STACJJ W ARSZAW SKIEJ
, CZWARTEK.

12.00 Sygnał czasu, hejnał z wieży M arjać- 
kiej, kom unikat lotniczo - m eteorologiczny 
oraz nadprogram . 12.05 — 12.30 Odczyt, o r­
ganizow any staraniem  Min. W. R. i O. P. p. 
t. „ Jak  się zaznacza w iosna w św iecie mo-

Zgodnie z tradycją rok  rocznie na W iel­
kanoc odbyw a się na  górze Garizim  
{Palestyna) nabożeństw o przy współ- 
udiziiaJe arcykapłana sam arytańskiego.

ty li" wygł. dr. Je rzy  Kremky. 12.30 — 14.00 
Transm isja koncertu  dla m łodzieży szkolnej 
a Filharm onji W arszaw skiej. 15.00 — 15.20. 
K om unikaty: m eteorologiczny, gospodarczy 
oraz nadprogram  15.20 — 15.30 Przerw a. 
15.3C — 16.00 Odczyt z cyklu w ykładów  dla 
m aturzystów  szkół średnich p. t. „Ustrój 
państw a polskiego w epoce piastow skiej" 
(Dział .J iisto rja") wygł. dr. St. Arnold. 
16.00 — 16.25 Odczyt z cyklu w ykładów  dla 
m aturzystów  szkół średnich p. t. „Epoka S ta ­
nisław ow ska w lite ra tu rze  polskiej" — od­
czyt I-y wygł.. prof. Leon Płoszew ski. 16,25 
— 16.40 K om unikat harcersk i. 16.40 — 17.05. 
„K ącik dla kobiet" wygł. p. M arja A nkiew i- 
czowa. 17.05 —  17.20 P rzerw a. 17.20— 17.45.
, W śród książek" — przegląd najnow szych 
w ydaw nictw  omówi prof. H enryk Mościcki. 
17.45 — 18.551 A udycja lite racka  z W ilna. 
18.55 — 19.05 Przerw a. 19.05 — 19.35 Komu­
nikat rolniczy. 19.15 — 19.35 K om unikat ro l­
niczy. 19.15 — 19.35 Rozm aitości wypowie 
p. Ludwik Lawiński. 19.35 — 20.00 Odczyt 
z działu „R olnictw o" p. t. „Pielęgnow anie 
ozimin" wygł. prof. W itold Staniszkis. 20 00 
—20.30 Przerw a. 20.30 Transm isja z W ilna. 
22 00 — 22.05 Sygnał czasu i kom unikat lo t- 
niczo - m eteorologiczny. 22.05 — 22.20 Ko­
m unikaty PAT. 22.20—22.30 K om unikat po­
licyjny, sportow y i nadprogram . 22.30—23.30 
Transm isja muzyki tanecznej.

15.0°
✓

meteorologiczny, oraz nadprogram . — ^
M> Si czny, *

nadPr°^
15.20 Komunikaty: meteorologiczny, 
darczy, samorządowy, oraz
15.20 — 15.30 Przerwa. 15.30— 15.55 uu  ^
z cyklu w ykładów dla m afcrzystów ^ e" 
średnich p. t. „Humanizm i odrod* 
(Dział „H istorja") — wygł. prof. 
Iwaszkiewicz. 15.55 — 16.20 Odczyt ® “Ljli
wykładów dla m aturzystów  szkół
p. t. „Epoka stanisławow ska w liter® 
polskiej" odczyt II — wygł. prof. Leo*1 
szewski. 16.20 —  16.40 Przegląd 
wnictw perjodycznych — omówi prof- «
ryk Mościcki. 16.40 — 17.05 Lekej® 1 /

17.05angielskiego p. Memi G ardiner.
17.20 Przerwa. 17.20 —  17.45 Trans®is,t
Krakowa. 17.45 — 18.55 Koncert pop0*'

19-finiowy. Transm isja z Katowic. 18.55"^,
Przerwa. 19.05 — 19.15 Komunikat
oraz transm isja z Krakowa notowań 
zbożowej krakow skiej. 19.15— 19.30 ĵ ,
maitości — wypowie p. Ludwik L a"1

P IĄ T E K .

12.00—Sygnał czasu, hejnał z wieży Ma- 
rjack ie j w Krakowie, komunikat lotnfczo-

19.30 — 19.55 Odczyt p. t. „Szkodliwe y
_______ 4 . . “  C ______ Ł !   1_. r o f ł l ^  'wy sportu" (Dział „Sport i w y c h o w a m ®  ,

wygł. p. T. Maltze. 19.55 — 20.15 ” , ^T. Maltze.
danka muzyczna z cyklu „Dzieje muzTK /  
wygł. prof. St. Niewiadomski 20.1® p , 
Transm isja z Filharm onji Warszawskiej- .
stival muzyki francuskiej pod dyrekcj® .jj
tura Honeggera (utwory własne) 1 .y
M łynarskiego. W  przerwie biuletyn „ ^  
ger Polonais" w języku francuskim. , 
22.05 Sygnał czasu i kom unikat 
meteorologiczny. 22.05 — 22.20 Komńń1

łicyrPAT, 22.20—22.30 K om unikaty: Po1
sportowy, oraz nadprogram . 22.30

fi

Odczyt propagandowy z działu „Rad)r>
nika" p. t. „Budowa wzmacniacza jedn0 
powego" — odczyt II — wygł. p. Sta*’ 
kowski.

REMBEK. 50

N A G A N
Powieść. •

Wszyscy na to zatrzęśli się, wzbu­
rzeni. Jak to  wioswa? T eraz?  Kto śmie 
wspominać o niej na początku listopa­
da? To zuchwalstwo przejęło w szyst­
kich do głębi. W każdym z nich prze­
cie wyła, niby syrena fabryczna na 
pożar, nie do odczucia dla ludzi żyją­
cych w m ieszkaniach, niezrozum iała 
dla cieszących się z pierwszego śniegu, 
zw ierzęca tęsknota  do wiosny...

Pom ianowski spojrzał na zegarek: 
była za dziesięć siódma.

Niespodziewanie pod ziemią dało się 
odczuć silne uderzenie, jak grzmot.

szyscy odczuli je we wnętrznościach 
w skutek silnego wzruszenia.

— Artylerja!
Czyja? Gdzie i do kogo bije?...

rugi grzmot przesunął się pod zie­
mią. r

Kom paaja przyśpieszyła kroku. O d­
głosy te poruszyły w nłej krew

T eraz cztery  huki, jeden po drugim, 
targnęły  powietrzem .

W kompanji n ik t się nie odezw ał: 
wszyscy śpieszyli się, aby nareszcie 
w ydostać się z lasu. Tylko Pom ia-

now ski m iał minę domyślnie — złośli­
wą.

Lecz oto las prześw ituje, rzednie. 
Jasne przerw y między drzewam i stają 
się coraz szersze. W idać już b iałe po­
le. Coraz bliżej... bliżej... Kompanja 
sta je  w reszcie na skraju.

I oto w tej chwili buchnął nad nią 
biały obłok, i szrapneil z przeciągłym  
jękiem plunął w las ołowianem! ku lka­
mi... Za nim drugi, trzeci, czwarty...

Nim żołnierze zdołali wym iarkować, 
co się w łaściw ie dzieje, ich dowódca 
p a rsk n ą ł głośnym, spazm atycznym  
śmiechem.

Rzucili się do niego:
—  Co to, panie poruczniku?
Pom ianowski ledwie zdołał w ykrztu­

sić:
— Ha, ha, hal... Odsiecz!... Nasza 

odsiecz!...
T eraz cała kompanja, nie w yłącza­

jąc sierżan ta  Gołąbka, śm iała się do 
rozpuku...

ROZDZIAŁ XXVII.
Rzeczywiście był to  k o n tra tak  na 

Lipsk i na M ościszcze.
O jedenastej w nocy przybyła n a ­

reszcie z Dokszyc do pułku tak  długo 
oczekiw ana baterja. W jechała do wsi 
z ciężkim, poważnym tupotem  nóg 
końskich, z piekielnym  hurgotem  kół,

z  groźnem szczękaniem  tarcz  i z ci­
chym jękiem sprężyn przy wagach za­
przęgowych.

Kto tylko żył (a nie spał zbyt tw ar­
do), w yskoczył na  drogę, aby popa­
trzeć  na ledwie m ajaczące w m rokach
długie sylw ety zaprzęgów; a te  jecha­
ły  uroczyście, obojętne na zacieka­
w ienie i podziw, jakie wzbudzały. Tak 
m usieli zachowywać się zakuci w stal 
średniowieczni rycerze wobec miejskiej 
gawiedzi.

Pułkow nik W oźnioki, k tóry  jeszcze 
n ie spał, przyjął natychm iast u siebie 
rap o rt dow ódcy tej actylerji, k ap ita ­
na W ężyka, i nakazał mu już o szóstej 
rano zająć pozycję naprzeciw  Lipska. 
Odpowiednie instrukcje otrzym ała rów ­
nież piechota.

K on tra tak  był zadecydowany.
O pół do siódmej rano  na drugi 

dzień tyraljery  p iechoty  zaczęły sk ra ­
dać się do stanow isk bolszewickich; 
rów nocześnie o jakie dwa kilom etry od 
Lipska, na ukrytej Za lasem  pozycji 
okopyw ała się baterja . K anonierzy od­
garniali śnieg łopatam i, rąbali grudę 
oskardam i i w ykręcali działa, rów na­
jąc je z największym  spokojem i pre- 
cyzją.

Po krótkim  czasie b a terja  znieru 
cham iała. Działa sta ły  z bezmyślnie 
zadartem i paszczam i; obsługa w rosła 
w  .ziemię w okół nich, n iby kołki po­

wstrzym ujące przyholow ane do brzegu 
s ta tk i; w szystko robiło w rażenie ja­
kiejś olbrzymiej m achiny przygoto­
wanej do działania. Po chwili opuści­
ła się autom atycznie stercząca w górze 
ręk a  oficera, stojącego o kilkanaście 
kroków  za działami, i rozległ się ostry, 
niezrozum iały skrzek komendy. Przy 
pierw szem  dziale zakotłow ało się, ob­
sługa skoczyła w boki, a lufa arm aty 
kopnęła się gw ałtow nie w  ty ł z ogro­
mnym, żółtym błyskiem  i głuchym hu­
kiem. W raz pocisk zaszum iał pod nie­
bem i pęk ł za lasem.

Przechodząca drogą gęsiego piecho­
ta  pozatykała  palcam i uszy i pa trza ła  
ciekaw ie na działobitnię.

A tam  znowu błysnęło groźnie i zno­
wu pocisk zaszybował z przeraźliwym 
lamentem...

Potem  już w szystkie arm aty ode­
zwały się jedna po drugiej w krótkich  
odstępach czasu... A potem  na  bate- 
rji kotłow ało się ju t bezustannie, ręce 
oficerów  i kom endantów  dział podno­
siły się i opuszczały raz po raz, grzmo­
ty  w ybuchały jeden po drugim, bez 
przerw y  p raw ie: b a te rja  rozpoczęła
ogień na dobre.

Po pewnym czasie kanonada ustała. 
Lufy arm atnie zaczęły się wolno obra­
cać w lewo na ukos w stronę lasów, 
ciągnących się nad rzeką. Słychać by­
ło te raz  oddalone stuko tan ie  k a rab i­

nów  i jazgot m aszynek. W idoczfl1̂  
czył się bój o Lipsk. ^

Znowu odezw ała się ser ja 1 c t  ,fci
chmurki szrapnelów  błysły na s i* 1
ścianie boru.

Były to  pociski, k tó re  przy1̂  jj- 
w ychodzącą z lasu kom panję * 0 
new skiego.

Ten cofnął wobec tego swoich ,■ #
w ty ł i ruszył w głąb fron tu  P01
go, będąc już pewnym  ocalenia. -p

Żołnierze szli te raz  z n o w e ® ®  , '^ j
mi, ochoczo, rozpraw iając  o 

...............................—. . - -  —vd -niedoli tak  hałaśliw ie, żc Kofl®® ,̂ f t  
siał im zupełnie tego zabroń1 u- 
względu na możliwe jeszcze ni®be 
czcństwo. 1 e'y tf * ,

Po krótkim  m arszu usłyszano 
sie głosy ludzkie, parsk an ia  ig  
szczęk łańcuchów i leniwe sk®2 *̂ - o'

Pom knęli się bl'^® j«rcia zaprzęgów, 
strożnie i traHli na grom adę koj*1. fć 
dzi, ukrytych na skraju lasu. 
przodki w alczącej o Lipsk hate®) 

A rtylerzyści przerazili się z P, 
ku, ujrzawszy nieznany o d d z ia ł, 
ciii się d o  broni, ale p iechota  , 
już do nich z oznakam i najw y25 
dości. ■\d°cr„

Jak iś  podchorąży, pełn iący .  i f1 ‘ 
nie  funkcje oficera zaprzęgoW cP 
skoczył naprzód z rewolwerem  

— Goście za jedni? Z jakiej 
n,ji? —  krzyknął.
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